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Ceny ogieszeń 


za wiersz milime- 
trowy przed 1 słoty 


R wtekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 

Ą szenia tabelarycz- 
ne 50 pr a świą. 
teczne 25 proc. dro- 
żej. Drobne ogło- 
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących ' 
pracy 5 gr. xa wy- 
rar, Najmniej 1 zł 
Konto czexowe 
P.K.0, Katowice 304.247 


Sosnowiec, środa 9 sierpnia 1933 roku. 
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Katastrofa samolotu „Orzeł Biały” 


podczas iótu z Ameryki do Polski 
Lotnicy, bracia Adamowicze ciężko ranni. 


NOWY JORK, 8. 8. (wi) Bwaj 
lotnicy polscy bracia Bolesław i Jó 


, zef Adamowiezowie, którzy od dłuż 


szego czasu przygotowywali się da 
lotu nad Atlantykiem wystartowali 
dziś o godzinie 11.06 według czasu 
środkowo - europejskiego z lotniska 
Floyd Bennet pod Nowym Jor- 
kiem. 

Lotnicy odlecieli w kierunku 
Harbour Grace, na Nowej Funlar- 
dji, gdzie prawdopodobnie wyląciu- 
ją, bądź też prost polecą do Euro- 
py, aby osiąść na lotnisku mokotów 
skiem w Warszawie. 

Start z lotniska nowejorskiego 
braci Adamowiezów odbył się glad- 

oi przy sprzyjających. warunkach. 
Gbaj bracia Adamowiczowie urodzi 
li się we wsi Ołehowiee, w powiecie 
wilejskim. Po ukończeniu  gimsa- 
zjum w Mińsku przybyli do Sta- 
nów Zjednoczonych. Józef Adamo- 


wicz liczy lat 38,i jest kawalerem, 


Bolesław Adamowicz jest  żonat y: 
ma lat 33. 

Obaj są właścicielami fabryki 
wody sodowej w Brooklynie. Fet- 
nictwem interesowali się od, kilkuna 
stu lat. Dokonali już wielu pomyśi- 


ASEZATE KEPE E 
GEN. BALBO WYLECIA Ł. 


NOWY JORK, 8. 8. Eskadra hy 
droplanów gen. Balbo wystartowa- 
ła dzisiaj o godz. 3.45 (8,45 we ug 
czasu Środkowo - €uropejskić+ > 4 
Shoal Harbour do lotu powrot. „ra 
przez Atlantyk. 

U 
JEZIORO ZNIKŁO W CIĄGU 

NOCY. 


DUBLIN, 8. 8. PAT. W hrab- 
stwie Sligo w ciągu jednej nocy %1:1 
kło z powierzchni ziemi jezioro wiel 
kości czterdziestu akrów, o zawar 
tości mniej więcej 52 miljonów lok- 
ci sześciennych wody. Na wyschłem 
dnie pozostały masy nieżywych 
ryb. . 

Geolodzy tłumaczą to niezwykie 
zjawisko powstaniem pod po- 
wierzchnią ziemi prądów wody, sit- 
niejszych od prądów nadziemnych i 
nagłem rozszerzeniem się przewodu 
łączącego oba zbiorniki wody. Miej 


tą objektywnie, stwierdza, że jezio 
ro to znika regularnie raz na sto 
lat. W podaniach ludowych zjaw:- 
sko połączone jest z jedną : z naj- 


starszych legend celtycko - irland7- 


kich. 


scowa tradycja, sprawdżona zresz- 


nych lotów nad Ameryką. Oprócz 
samolotu „Orzeł Biały“, na którym 
lecą ponad Atlantykiem, posiadają 
jęszcze 2 inne samoloty. 
HARBOURGRACE, (Nowa Fun 
landja) 8. 8. (wł.) Samolot „Orzeł 


Bialy“ braci Adamowiezów uległ ka 
tastrofie podczas lądowania na 
miejseowem lotnisku. 

Według niesprawdzonych wiado 
mości bracia Adamowicze są ciężka 
ranni. 


TEEN P E E E 


Krwawa kośba karabinu maszynowego. 
89 osók zabitych, 200 rannych. 


NOWY JORK, 8. £. Rozrucny 
polityczne na Kubie przybierają co 
raz groźniejsze rozmiary. 

Wezoraj rozeszła się w stolicy 
Kuby, Hawannie. pogłoska, że pre- 
zydent Machado ma złożyć dymi 
sję ze swego stanowiska. Na wia- 
domość tę pod gmach kongresu po- 
dążyły tłumy,  manifestując swą 
radość z tego powodu. 


Gdy tłum manifestantów prze- 
chodził koło głównej komendy pe- 
licji, zastąpił mu drogę oficer po- 
licji, wzywając zebranych do rozej 


ścia się. Gdy rozkaz jęgo  niedość 
szybko został Wykonany, odezwał 


się z dachu komendy policji kara- 

bin maszynowy. e 
W wyniku strzelaniny 90 osób 

zostało zabitych, 200 rannych. 


Cena numeru 10 groszy 


POZZO 


Prenumerata ty- 
nosi miesięcznie 


zł. 2.— 
„| Adres Redakcji, A- 
„1 dministracji i Dru- 
|] karni: Sosnowiec, 
ul. Teatralna 1a 
Telefon Redakcji 
"09, Administracji 
=i 4-94 


DĄBROWA, 8-go Maja i4, tel. 2-77; 
GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16. > 


ZGON PROF. MAZURKIE- 
WICZA. 
WARSZAWA, 8. 8. Nocy weze- 
rajszej zmarł w Warszawie jeden 2 
najwybitniejszych uczonych pel- 
skich, którego nazwisko opromienio 


"ne było światową sławą, profesor 


uniwersytetu warszawskiego, pierw 
szy dziekan nowoutworzonego w ro 
ku 1926 wydziału farmaceutyc<ne- 
go dr. Władystaw Mazurkiewicz. 


„NIEMA KORYTARZA — JEST 
POLSKA“. 
Brawo polscy harcerze! 

BUDAPESZT, 6. 8. „Az Eszt“ 
przytacza rozmowę swego współpra 
cownika z jednym z polskich harce- 
rzy, który zapytany przez dzierni- 
karza o „Korytarz polski“ odparł: 
„Niema Korytarza jest tylko Pol- 
ska“. 

Dziennikarz opowiada o dyskusji 
jaka wywiązała się między harce- 
rzem polskim a obecnym przy tej 


rozmowie hitleroweem na temat nie , 
przychylnego ustosunkowania się. 


Hitlera do harcerstwa. Polak zagad 
nal- Niemca, czy Hitler obawia się. 


* harcerstwa, na co hitlerowiec nie u- 


miał dać odpowiedzi. 
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Syn zarąbał szablą rannego ojca. 


Krwawy spór © majątek w Piastowie. 


WARSZAWA 8.5. Zacutego w 
kajdany, pod silną eskortą j.olicyj- 
ną sprowadzono dziś rano do War- 


szawy, 34-letniego Zygmunta  Sta- 
rosa, mieszkańca Piastowa 
Zygmunt Staros zabił --- zabił 


własnego ojca staruszka w eprzecz- 
ce o majątek. 


Już dawno między ojcem & 8y- 
nem powstawały tarcia na tle ma- 
jątkowem. Starosowie posiadają w 
-Piastowie domek z ogrodem i kilka 
korgów gruntu. 

Zygmunt Staros, znajdujący się 
od dłuższego czasu bez zajęcia i po- 
zostający na utrzymaniu ©jca cheiał 


CRUE EETA E RSD EEA EAROTYAREWO FI R 


Marsz nieposłusznych trwa 
Więzienia Indyj przepełnione 


„ BOMBAJ, 8.8. Przerwany wsku 
tek aresztowania Gandhiego , po- 
chód nieposłusznych* nie został jed- 
nak udaremniony. 

Z całego kraju, mimo grćźb poli 
cji przybywają do Ahmedabad grup 
ki ludzi, aby następnie wspólnym 
pochodem ruszyć przez Indje. 

Wszystkie grupy policja natych- 


. . 


miast aresztujesi osadza w więzie- 


niu. Hindusi oddają się w. ręce 
władz z zupełnym spokojem i bier- 
nością. 

Więzienia w Ahmedabad są prze 
pełnione, a wciąż nadchodzą nowi 
zwolenniey Gandhiego, dla których 
już niema miejsca w aresztach. . Z 
technieznych więc przyczy? policja 
będzie musiała pozostawić ich na 
wolności. 


Grad kul w restauracji 


Dziki napad „dniówkowców* 


PARYŻ, 8.8. Wczoraj po połud- 
miu w Monnieres pod Nantes do re- 
stauracji, w której siedzixe kilku- 
nastu robotników portowyci, wkro- 
czyło 4 osobników, którzy zaczęli 
strzelać do obecnych w restauracji. 

Około 10 robotników zostałe lżej 
lub ciężej rannych. Napastnicy zdo- 
Jali zbiec samochodem w kierunku 


Nantes. ; 

Jak wynika z dochodzenia, spraw 
cami napaści byli dniówkowi robot 
nicy portu Nantes. Ofiara:ni napa- 
ści są robotnicy płatni miesięcznie, 
którzy w liczbie 110 zorganizowali 
oddzielne stowarzyszenie prd na- 
zwą „Towarzystwo dobrych przy- 
jaciół *. 


aby ojciec sprzedał grunt i dał mu 
spieniędzy. Ale stary się onierał. 

Wyrodny syn nie chciał czekać, 
paliły go ręce do ojeowizny. potrże- 
bował pieniędzy na hulanki z kole- 
gami. 

Wczoraj zażądał od ojca. uby ten 
oddał mu dom. 

Na tem tle wybuchła nawa kłót- 
nia. ` PR 
W pewnej chwili Zygmant Sta- 
ros porwał rewolwer i  skioerawał 
wylot lufy w pierś ojca. 

Padł strzał... 

Jan Staros schwycił się za piersi 
i padł na ziemię. 

Jakiś szał ogarnął wówczas 0j- 
cobójcą, porwał ze ścianv starą 
szablę jeszcze z czasów wojny 1 za- 
czął rąbać ojca. 

Zaalarmowani hukiem strzału za 
częli dobijać się do drzwi sąsiedzi 
"Wówczas zbrodniarz wybiegł przez 
kuchnię do ogrodu i zaczął uciekać. 
Nie goniono go — rajęto się umie- 
rającym... 

Jan Staros zmarł przeł przyby- 
ciem lekarza. 

Ojeobójca zbiegł. 

Zawiadomiony.0 zbrodra wy- 
dział śledczy zajął się odszukaniem 
zbrodniarza. Obstawiono dworee ko- 
lejowe, poddano obserwacji drogi i 
zarządzono obławę w okniiczny 
lasach. 

Nad ranem policjanci znaleźli w 
lesie pod drzewem śpiącego Zygbun 
ta Starosa. Okuto go w kajduny 1 
wdstawiono do Warszawy. 

Grozi mu sąd doraźny. 

4 


4 


z LJ 
Z kraju ; R Gi 
KRWAWY NAPAD BANDECKI 
PAD WADOWICAMI 
WADOWICE, 87 W nocy truech «wa 
maskow nych sprawców, uzbrejonych 
w broń pałną i sztylety, wt.rgnęło do 
miesz'.ania Jana Pała w Gieraltowi- 
each w powiecie wadowickim i po zra 
uiensu sztyłetem w okalicę serca Jana 
Paa, zastrzeleniu syna Stanisława 0- 
| raz zranieniu żony Pala, zrabowali wy 
robów tytoniowych za 80 złotych i go- 
tówkę nieustalonej wysokości. 
Policja przeprowadziła natychmiast 
szczegółowe dochodzenia, w wyniku 
, których ujęto dwuch sprawców „a ‘to 
„Jana Zająca i Kasrimierza  Klęczara, 


sa trzecim zaś wszczęto poście 


WALKI NA UŁACACH DUBLINA. 
DUBLIN, %.8. Sytuacja wewnętrzmo- 
 politgooza w driłaniiji jest w dałszym 
ciągu niezwykde naprężona  Codzien- 
uie prawie wydńrzają się starria siie- 
udźy demonstrującymi taszystami a po 
YNY" nbiegią niedzielę dosźła ponów- 
"nie do poważnych zaburzeń na ulicach 
miasta Dublina ;gdy większa grupa 
faszystów w iie przeszło 5% kadzi, u- 
buauych w niebieskie koszułe, urządzi 
ła hałnśliwą fiemonstnację, Skierowa- 
ną przeciwko rządowi de Valery. 

Gdy policja usiłowała rozpędzić de, 
menstrantów, €i przybrałi groźną po- 
stawie, mobee czego policja oddała sal 
wema postrach. W napowiedri na to 
policjanci obsygani zostali gradem ka 
mieni, oe zmusiło policje db oddania 
sakwy w ibam. 

Jeden vz napastników został raniony 
śmiertelnie, kikiunasta innych odnio. 
sło ciężkie rany. Dwaj ranni zmarli w 
czasie przewiezienia ich do szp'tała. . 

„ „lRozruchy zlikwidowane zostały Ao- 
piero pu nadejściu witkszęgo s*łute u- 
;zbmejonego vddriała policji | 00 
-o Faszyści Miendzęy zapowiadają - ma 
„przysdłą miiedziełę wielki marsz- przez 
wice Dublina. „wobec pzego rząd fr- 
"łandzki zamierza już w  najbiższych 
dniach zawiesić stan wyjątkowy nad- 
stolicą. SA 
—0-— 
INA MIEJSCU CUDÓW. 

PARYŻ, 88. Jak jaż donosriómy nie 
dnwno, w bcłyijskiej miejscowości Be 
anaiipny wedłe powszechnego przekona 
nia mieszkańców i szerokich mesz w. 
kraju, miała się pojawić Tiuuakrotnie 
dvieciom Matka Boska. Także i jeden 
z wieśniaków miał hyć świadkiem eu-s 
du, Wedle jago opowiadania. miala 
mu zapowiedzieć Matka Boska Że po- 
jawi mmu się jeszeme raz w duin 4 sierp 
uia. 

Rzeczywiście danego dnia wieśniak 
udał się na miejsce, gdzie ujrzał po. 
przednio zjawisko i tu popadł w. ro- 
fzaj ekstazy, Po przyjściu do pnzytom 
ności oświadczył przed komisją. złożo- 
2a z lekarzy, księży 1 dzienuikarzy, że 
Matka Boska wyraziła życzewie. aże- 
by na miejscu, gdzie się pojawiła wy- 
budowano wielką kaplicę, do "której 
miałyby się odbywać eoroczaje piel- 
zrzymki w dniu 18 maja . j 

‘Duchowieństwo 1 prasa“ katolicka 
mstosunkowała się bardzo sceptycznie 
do wszystkich opowiadań 0 cudach i o. 
bjawieniach  w.Beauraigny. przestrze- 

-gajar wiernych przeł dawaniem posłu 
wata. ro: ma ten temat wersjom. 
| gzerókio masy nie chcą wierzyć gło 
som ostrzegawczym 1 przybywają ty- 


„słąrznemi łamami na miejsre rzeko. „` 


mych cudów, przywożąc z soke eho- 
rych. Na miejsca wmeäaja bez 'przer- 
wy kolumny automobilowe czerwone- 
go krzyżą, które rortoczyły opeke nad 
dhorymi. Yak donesi prasa belgijska, 
w vingu ‘kiiku miesięcy na miejscu gdzie 
„poraz pierwszy niiały zobaczyć dzieci 
sjuwę niebieska „wybudowano już 4 
wielkich hoteR. 


i i Dor i pesi p Sy 4 

2 ape mówili, że Margerita chcia- 
„ła się koniecznie widzieć z dawnymi 
„kochankiem, „m 
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Tragiczna tajemnica plaży. 


iZywcem pogrzebana na brzegu morskim. 


` Dnia 3 sierpnia, jak już o tem do 
'nosiliśmy pokrótce, dzieci bawiące 
się piaskiem na płaży w Miriakirk 
koło Ostendy magle zaczęły w pop- 
łochu uciekać wołając „Trup: 
Z pobliskich domków nadbiegli 
rybacy i oczom ich przedstawił się 
widok ohydny: w płaskiem zagłę- 


- bieniu, zlekka przysypany piaskiem 


leżał straszliwie zniekształcony 
trup młodej kobiety. Zmarła ubra- 
na była w różową kombinację, gra- 
natowy peniuar i białe pantofle na 


Po tym stroju poznała niejaka 
dnia 9 lipca siostrę swoją Mangert- 
tę Scheyns. Natychmiast przepi- 
wadzona autopsja lekarska wyka- 
zała, że Margerita Scheyns została 
:żywtem pogrzybana, ponieważ w. sej 
plucach znaleziono :sporo piąska 
Prawdopodobnie zbrodniarze wzanci 
li ją do dołu i przysypali piaskieu 
w nadziei, że morze zabierze ofiarę. 
Ale morze nie dopomogło złoczyń- 
com.: i 

Historja zaginięcia panny Margo 
rity Scheyns była przez parę dui 
sensacją Ostendy. Dnia 11-go lip- 
ca siostra jej zawiadomiła policję, 
że Margerita $-go wyszła z domu 
i więcej nie wróciła. Dochodzen'u 
polięyjne / doprowadziły do nieja- 
kiego pana Oktawjana Wyffehs, 
który przez parę ostatnich lat był 
kochankiem Margerity. 
fobs oznajmił, że już przed 5 tygo- 
dniami zerwał z Margerita, wszal- 
kie stosunki.  Potwierdziła to zre- 
... Byli wprawdzie i ta- 


Wytfebs unikał to- 
go spotkania. . Ale znów inni wier- 
dzili, że Margenita utrzymywała ja- 
kieś bardzo tajemnisze stosunki -Z 
przemytnikami morskimi i że to 
właśnie było powodem zerwania z 
Wyffebsem... 

"Tajemnica byla nierozwiązara... 

I teraz dopiero, kiedy znalezio- 
no trupa, nagle rozwiązały się wszy- 
stkim języki. Otóż okazało się, że 
widziano _ Margeritę dnia 8 lipca o 
godzinie 10 wieczorem. Kręciła sia 
ona w pobliżu kawiarni, na której 
tarasie siedział kapitan Wyffebs ze 
swoim przyjacielem, 22-letnim Pa- 
włem von Rockryk, synem fabry- 
kanta z Ostendy, oraz z jakąś panią. 

Kawiarnia ta znajduje się w od- 
ległości kilkunastu kroków od miej- 
sea Z i. Zachowanie się Mar- 
gerity krążącej koło kawiarni zwró- 
ciło uwagę właścicieła.  Dobrodu- 
szny ten człowiek _ podszedł do to- 
warzystwa, w iktórera był Wytfebs 
i powiedział: 

— Nie chciałbym ‘dopuścić ão 
skandalin w moim zakładzie i jesli 
panowie są żonaci, zwracam uwagę, 
że tu ciągle krąży jakaś dama. 

Panowie odpowiedzich ze Śmie- 
chem, że są kawałerami, będąca w 
ich towarzystwie pami X. zawołała: 
„Niech pan poprosi tę panią, żeby 
się do nas przysiadła”. o... 

„Zaraz po dziesiątej całe . towa- 
rzystwi wyszło. Poszła za niem i 


e 


Margerita. Około Al-aj zajechało 


przed kawiarnię auto pani X. Wy- 
siadła. z niego fta sama trójka ge- 
$ci. Panowie wypili coctaile, a p~ 
tem już pieszo odprowadzili paria 
X. do jej willi, pierwszej z szerez 
stojących tuż nad tragiczną dziur%, 
gdzie popełniono zbrodnię. W 


pól godziny później Wyf- 
dehs i Rackryk maz jeszeze 
wrócili de kawiami i ozna: 


mili gospodarzowi, że jadą na moc 


Ałe Wyl- 


'sźżcie kelner ` 


do Ostendy. Niezjawienie się pono- 
wne Margerity tłumaczył sobie go- 
spodarz tem, że zgubiła ślad Wyt- 
febsa, kiedy ten pojechał autem. 

Mangerita nie wróciła tej mocy 
do domu i odtąd żywą już jej nikt 
nie widział. Miejsce, gdzie znale- 
ziono jej trupa nie jest niczem od- 
grodzone i nikt tamtędy, prócz ba- 
wiących się dzieci, nie chodzi. Mie- 
szkańcy Miriakirku niczego tragicz 
nej nocy nie zauważyli, nie słyszeli 
żadnego krzyku ani hałasu. 

Nie zauważono też niczego z są- 
siadującem z miejscem zbrodni ka- 
wiarni. Ale coprawda grał tam jazz 
i zabawa tej nocy miała być szcze- 
gólnie kuczna. 

Faktem jednak jest, że choć nikt 
nie nie widział i nie nie słyszał, za- 


grzebamo żywą istotę w odległości 
kilkudziesięciu kroków od mieszkań 
ludzkich. =] 

Trupa ` Mangerity odnaleziono 
we wtorek. We Środę przyszedł ` 4 
Brukseli rozkaz aresztowania Wyt- 
febsa, który oczywiście wszelkiego 
udziału w zbrodni wypiera się. A- 
resztowano również Pawła von Toc- 
kryk, który zwrócił na siebie uwasę 
tem, że dnia 4 sierpnia zjawił się na 
posterunku policyjnym w Miniakır- 
ku z zapytaniem czy odnaleziony 
trup nie jest trupem Margerity 
Scheyns? | 

Jak się tajemnica pogrzebane 
żywcem Mangerity wyjaśni — uro 
wiadomo. W każdym razie głowy 
Pawła von  Rockryk i Oktawjana 
Wyffebs są w niebezpieczeństw". 


Znany przemysłowiec ze Lwowa 
pod przykrem oskarżeniem. 


Jan Noworyt w godzinach wis- 
czornych odpoczywał na ławce w 
Cielętniku w Wilnie, gdy ño niego 
podszedł znajomy kelner z baru 
„Ntaro-W ileńskiego* _ mieszczącego 
się naprzeciw poczty. Znajomi rozga 
dali się — poskarżyli się wzajemnie 
na ciężkie czasy. Wtem j od 
niechcenia kelner zakomunikował 
Noworytowi, że u niech w barze moż- 
na wypić zadarmo, gdyż bawi tam 
jakiś bogaty jegomość, który wszy- 
stkim funduje. — Noworyt zpocząt- 
ku potraktował te opowiadanie ja- 
ko żart. Znajomi pogađali jeszcze 
jakiś ezas o różnych rzeczach. W 

| "Brzypómniał sobie, że 
musi iść do pracy i powtórzył, że 
jeżeli kolega chce się napić zadar- 
mo, to niech idzie z nim. 

Kto mógłby przeciwstawić się 
takiej pokusie? I p. Noworyt z kel- 
nerem poszli do baru. W „Staro-Wi- 
leńskim* barze  Noworyt został 
przedstawiony dwóm panom, któ- 
rzy siedzieli w gabinecie. Przed ni 
mi na stole stała cała baterja wódek 
różnego gatunku. Noworyta zapro- 
szomo do stołu. Jeden z obecnych w 
gabinecie wkrótee opuścił towarzy- 
stwo i pozostali tam przyjezdny i 
pragnący “wypić Noworyt. 

Rospoczęła się libacja. Przyjez 
dny częstował gościa, a kiedy No- 
woryt nie mógł już ruszyć się o wła- 
snych siłach a godzina była późma, 
— przyjezdny zaproponował mu, 
nie jechać teraz do domu, gdzie w 
tym stanie może narazić się tylko ra 
przykrości, lecz zaproponował poje- 


chać z nim do hotelu Bristol. 
Niezdołny w tym stanie do' opn- 
nowania Noworyt, wsadzony do da 
rożki przy obcej pomocy, znalazł 
się wkrótce w numerze hotelowy. 
Tutaj troskliwy gospodarz zajał 
się swym gościem i pomógł mu się 
rozebrać. ; 
W pewnej chwiii krzyki wyry- 
wające się z pokoju przyjezdnesy, 
postawiły personel hotelowy. na ns- 
gi. Kiedy po dłuższem dobijaniu s:ę 
wpuszczono portjera, znalazł on na- 
wpół ubranego Noworyta, który «s- 


We karżał prżyjezdnego o gwałt na tle 


zboczenia ` seksua'nego i domaga 
się wezwania policji: | yio 


Noworyta sprowadzono na ubog 
Noworyt po przeżytych przykro 
a gościnny gospodarz wsadził mu da 
ręki 10 zł. na dorożkę. 
ściach prawie wytrzeźwiał. Zamiasy 
do domu pojechał do komisarjat, 
gdzie złożył krótkie zeznanie o doka 
nanym rzekomo gwałcie na jego cso 
bie. Następnego dnia władze śledcze 
przeprowadziły dochodzenie, które 
ujawniło fakty. wyżej podane. 
Przy dochodzeniu wyjaśniło sie 
że tym gościnnym przyjezdnym, kb 
ry podstępem wciągnął do siebie p. 
Noworyta okazał się *współwłaści- 
ciel znanej w Polsce fabryki wo- 
dek i likierów Adam B. ze Lwow: 
Badany przez policję p. B. ze 
znał, że p. Noworyt dobrowolnie 
zgodził się za pewnem wynagrodze. 
niem na odwiedzenie go w hotelu, 
n obecnie szantażuje go. | 


Syn „króla perfum” 


bohaterem tajemniczego dramatu. 


Paryż żyje pod wrażemem sem 
Bacy jnego akcja towaczyskiego, 
w którym odegrali tajemauczą rolę 
syn znanego wydawcy i fabrykanta 
perfum Cotyego. 

Późnym wieczorem pow'óciła do 
swych apartamentów w jedzym zZ 
najwytworniejszych hoteli elegance- 
ka angielka Dorothy Wright. 

Za dhwilę przyszli do niej z wi- 
zytą Roland Coty, syn znanego fa- 
brykanta perfum w towarzystwie 
trzech przyjaciół. Wa BA 

Gdy Coty przestąpił próg sypial 


HW PIANINO 


zagraniczne, nowoczesne, krzyżowe, 


prawie mowe, sprzedam okazyjnie. 


KATOWICE, MŁYŃSKA 4. 


ni miss Wright, padł strzał. Natych 
miast zjawił się na miejscu dyrektor 
hotelu. Oczom iego przedstawi się 


| straszny widok. 


Na ziemi leżąła w kałażv krwi 
miss Wright, dające słabe oznaki ży 
«ia. fianną przewieziono da szpita 
la, gdzie wkrótce zmarła. . 

Wśród nietrzeźwych kolegów 74 
panowała panika. 

ła w  oely 
a € 


Hotel : icja 
eree zet, ów tajemnicza 
go dramatu. s 
"Tłaraaczą się oni, że miss Wright, 
która od dłuższego czasu Łyta przy- 
jaciółką młodego Cotyego. <złuwie- 
ka żonatego, „_ shanobój- 
stwo, mie mogąc poślubić ukrchame 


Str. 3 


Przegrana Mac Donalda. 


Parlament angielski został 
odroczony następnego dnia po za- 
kończeniu konfereneji gospodar- 
czej, aczkolwiek normalnie sesja 
parlamentarna trwa do połowy 
sierpnia. Był to albo szczęśliwy 
zbieg okoliczności, albo też zręcz- 
ne posunięcie taktyczne rządu, 
gdyż w przeciwnym wypadku 
byłby premjer niechybnie wysłu 
chal kilku przemówień niezbyt 
pochlebnie świadczących o zdol- 
nościach politycznych gabinetu. 
Tymczasem tak jak sprawy stoją, 
gabinet ma zapewniony spokćj 
do późnej jesieni: 


Rachuby premjera mogą się 
jednak okazać zawodne, gdyż na- 
strój ogólny w Anglji jest wyra- 
źnie nieprzychylny dla Mae Do- 
nalda. Wszyscy wiedzą, że konfe- 
rencja została zwichnięta nasku- 
tek interwencji prezydenta Roose 
velta, ale okoliczności te byly 
wiadome wcześniej, jeszeze przed 
konfereneją, a w każdym razie po 
winny były być wzięte pod uwa: 
ge przez rząd, z incjatywy i pod 
auspicjami którego odbywała sig 
konferencja londyńska. 


Opinja publiczna zadaje sobie 
pytanie, czemu Mac Donald nie 
zaoszezędził królowi stworzenia 
niemiłej dla siebie sytuacji, pro- 
sząc go o wygłoszenie mowy» po- 
w talnej na otwarcie konferencji 
międzynarodowej, której wyniki 
były mniej niż pewne. 


"Rząd bronił się przed niezado 
wołeniem i przed zarzutami spo- 
dziewanymi, wysuwając i akcen- 
tująe mocno pod koniee konfercn 
cji formulę: „Nikt nie jest wt- 
nien*. Pomimo to w przekonaniu 
szerszych sfer formuła ta nie vr- 
sprawiedliwa i nie tłumaczy des 
tatecznie polityków, którzy nie u- 
mieli przewidzieć szans powodze 
nia konferencji. Gruntuje się po- 
woli przekonanie, iż ludzie, któ- 
rzy tak źle oceniali i przewidyw:t- 
K szanse konferencji międzynaro- 
dowej, będą powtarzali swój blad 
i w innych okazjach. Nie oznacza 
to w danej chwili zachwiania się 
w opinji publicznej tezy o niezbęń 
ności istnienia rządu narodowego 
Tak daleko jeszcze nie sięgneły, 
przemiany w nastawieniu opinji 
angielskiej. Natomiast daje się 
wyczuć zniechęcenie wobec peli- 
tyki Mae Donalda, niewiara w je: 
go zdolności męża stanu. 


Stwierdza to tak miarodajny 
i wstrzemięźliwy w wypowiada- 
niu osądów publicysta, jak Wie: 
kham Steed. Zdaniem jego Mac 
„Donald może już dzisiaj stwier” 
dzić w kraju zmniejszenia się je- 
go prestiżu jako premjera po fa. 
talnem fiasku konferencji londyń 
skiej, a narastanie niezadówo:te- 
nia z obecnego kierownictwa ua- 
wą W. Brytanji nie daje się zatu- 
szować żadną miarą i może być 
nawet przedmiotem  obserwacyj 
obeznanego z terenem i ludźmi 
polityka mb publicysty. 
Steed posuwa się w ocenie 


sytuacji nawet jeszcze dalej. Pi- 
sze on, iż sytuacja w Europie n'e 
przyezynia się również do umniej 
szenia uczucia niezadowolenia w 
Anglji. Polityka rządu jest zæ 
gadką — jak się wyraża publicy- 
sta. Głównie  kompromisowość 
Mac Donalda i brak wyraźnej wy 
tycznej w jego poczynaniach pe' 
litycznych zaostrza krytyczny 
stosunek doń,  zwłaszeza w sfo- 
rach konserwatywnych sojuszni- 
ków gabinetu. 


Aczkolwiek w chwili obecnej 
sytuacja „gospodarcza w Angiji 
oceniana być może raczej z pev- 
nym optymizmem, aczkolwiek 
bezrobocie zmniejszyło się, a w 
okręgach przemysłowych daje 
się zauważyć ożywienie — prze- 
widywania zmiany konjunktury 


politycznej z rozpoczęciem jesien 
nej serji parlamentarnej mają pe 
wną podstawę. Pozycja Mae Do- 
nalda została poważnie osłabiona 
i podważona przez wyniki konfe- 
reneji światowej, których całe 
odjum spada na barki gabinetu. 
Już dzisiaj mówi się w Londyu'e 
o możliwościach rekonstrukcji 
gabinetu jedności narodowej w 
sensie personalnym, - wymienia 
się Lloyd Georgea jako kandyda- 
ta do teki ministra rolnictwa, 
Winstona Churchilla. 


Gwiazda Mac Donalda świeci 
coraz słabiej. Zmierzch jego pres" 


“tiżu jest niezaprzeczalny: Dotych- 


czas nie widać jednak kandyia: 
ta na to niełatwe dzisiaj stanowi- 
sko. 

" "ER 


CESE ER O ZERO TEZ ERRETES, REA AEO RE RANEK 


„Bastonka” w iyen marsz. Błyudokiego 


Wzruszające dzieje maszyny drukarskiej. 


Co to jest „bostonka“?.. Jest to ma 
ła skromna maszyna drukarska — ma 
szynka, posiadająca własną duszę, bo 
była żywą historją wałk o niepodle- 
głość Polski. 


W czasash najbardziej goracej pra 
ey konspiracyjnej była owa bostonka 
wscystkiem dla Marszałka Piłsudskie 
go. Na uliey Wschodniej w Warszawie 
w mieszkaniu nr. 4.na tej n:aszynce 
Piłsudski drukował swego _ „Robotni- 
ka“. Na tej maszynee odbijał odezwy i 
bibułę, btóra wędrowała do rzesz robo- 
tniczych. Ta bostonka była mu pomoe 
na w rozbudzaniu ducha narodowego. 
— Dzięki niej rosło w społrczeństwie 
poczucie narodowe i dążność do niepo 
dległości. A gdy żandarmi carsey Toz- 
konspirowali drukarnię „Ziuka* gdy 
marszałek wywieziony został de Ro. 
sji, zaczyna się długa i ciekawa droga, 
jaką przeszła ta maszyna aż po dzień 
dzisiejszy. 
Żandarmi przewieźli ją do swego %%- 
drs oppo 31079 ZPO M *MIJZPOM 
przy zbiegu ul. Pańskiej i Kanstanty- 
nowskiej obecnie Żeromskiego 111 Listo 
pada. Wrzucona do lamusa rleśniała 
tam przer. wiele lat, aż do wybuchu woj 
ny światowej. Gdy Łódź została zajęta 
przez niemeów zgłosiło się da P. Alek. 
sego Rżewskiego dwuch byłych agen-- 
tów żandarmerji carskiej. Przyszli w 
największej tajemnicy i zakomcnikowa 
li, że posiadają tę bostonkę i mogliby 
wyjawić miejsce jej ukrycia „jeśli o- 
trzymają jakiś ekwiwalent pieniężny. 
Org>nizacja PPS. była wówczas bez 
środków. Znalazł się wtedy p. L., który 
kupił tajemnicę wa 75 marek i oddał 
maszynę. 

Tajną drukarnię urządzono u woźne 
go w pałacyku jednego ź przemysłow 
ców przy uł. Spacerowej (Aleja Koś- 
ciuszki). „Bostonka* Piłsudskiego za- 
częła pracować. Noe w noc drukowała 
odezwy „skierowane prasciw "kupan- 


tom „nawołującym ludność do pogote 
wia ,do czynu. Później, gdy zaszła oba 
wa, że drukarnia*może zostać rozkon- 
spirowana maszynkę przeniestono do 
warsztatu stołarskiego przy ul. Pań- 
skiej 77 którego właścieieł Jan Purtal 
drukował co nocy odezwy i pisma par- 
tyjne. Pewnej nocy dwaj polieżanel 
niemieccy, przechodząc ul. Pańską, u. 
słyszeli jakiś -tajemniczy turkot. Zain 
trygowani wesdi do domu nx. 77. Za 
pukali do warsztatu stolarskiego, a 
gdy usiłowali dostać się do środka, pa 
dły strzały „a obydwaj policjanci zo- 
stali zabici.: Sprawey strzałów zbiegli. 
Za zbiegłymłi rozesłano listy geńeze a 
„bostonkę* przewieziono do niemieckie 
go urzędu śledczego na ulicę Olgińską 
(Piramowicza), gdzie enajdowała się aż 
do rozbrojenia Niemeów. 


Nie był to jeszcze kres jej wędrów- 
ki. Po rozbrojeniu Niemców członkowie 
PPS. przenieśli ją do swego lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 61. Gdy bank ludowy 
organizował drukarnię ludowa. sprze- 
dano mu tę „bostonkę” i zainstsłowano 
ją przy ul. Kilińskiego 93 Zdarto z niej 
sukno, którem była oblepiona własno 
ręcznie przez Piłsudskiego, by prey- 
głuszyć turkot jej pracy i zaczęte dru- 
kować karty wizytowe i zaproszenia 
ślubne. Gdy drukarnia została zlikwideo 
wana i kupiona przze Marcelego Schul 
ca, dostała się do niego również i „bo- 
stonka“. Stoi obecnie w drukarni przy 
ul. Kilińskiego, Mała, ręczna maszyn- 
ka; Ileż to razy pociągał za jej rączkę 
marszałek Piłsudski! Ile razy przypa- 
dał do niej z bijącem sercem „gdy na 
schodach rozlegały się podejrzane kro 
«i. Ruchowi niepodległościowemu od- 
dawała ona nieocenione usługi. I dla 
tego powinna się znaleźć co rychlej na 
właściwem miejscu. „Żywa historja Pol 
ski“ nie powinna służyć więcej do dru 
kowania jadłospisów restauracyjnych. 
Winna się znależć w muzeum 


Tydzień propagandy zagadnień 
polsko - niemieckich. | 


W Poznaniu odbył się ostatnio zjazd 
dyrekcji związku obrony kresów zacho 
dnich. 

Na zjeźduie omówiono plan projekto 
wanego „Tygodnia propagandy zagad- 
nień polsko — niemieckich", kióry od- 
być się ma w czasie od 1 do 8 paździer 
nika rb. W roku bieżącym „Tydzień” 
poświęcony ma być propagandzie zaga 
dnień, dotyczących Prus Wschodnich. 


Program „Cygodnia* obejmie szereg 
imprez, odczytów „pokazów itd, ponad 
to zaś urządzona będwie zbiórka na 
rzecz związku obrony kresów Zachod- 
nich. W celu zorganizowania „Tygod 
nia“ na poszczególnych terenach po- 
wołane zostaną komitety lokalne. W 
skład komitetu wykonawczego wejdzie 
srereg wybitnych osobistości. 


Rozmaitości 


PISARZE, KTÓRZY UMARLI 
Z GŁODU. 


Ste lat temu ukazało się w Pary 
żu anonimowe dzieło pod tytułem: 
„Życiorysy pisarzy, którzy umarli z 
głodu". Oto szczegóły z tej książki, 
która stanowi unikat bibtjprrasicz 
ny. Torquato Tasso w łaenmanach 
wędrował z Sorento do Ferrary, a 
by odwiedzić swoją siostrę W jed: 
nym z wierszy swoich poeia prosł 
kota, żeby użyczył ku blasku swo- 
ich oczu, bo niema na świecą. Po 
śmierci popiersie poety uwi<ńczone 
zostało laurowym wieńcem na Kapi 
tolu. Milton żył w nędzy » trudem 
udało mu się sprzedać „Raj utraco 
ny“ za śmieszną sumę 10 funtów, 
Camoens był żebrakiem. "'ervantes 
żył w okropnej nędzy. Pomiinc, że 
utwory jego cieszyły się vielkiem 
powodzeniem. Ariosto żył również 
w biedzie, o czem niejednokrotnie pi 
sałw swoich satyrach. Tristan pozo 
stawał w takiej nędzy, że, jak twier 
dzi jego biograf — „latem rie nosił 
koszuli, a zimą — palta". Lafontai- 
ne, Rousseau, La Bruyere wszyscy 
oni zbogacili jedynie wydawców, po 
zostając sami w nędzy. 

—o00o— 
OD JEDNEGO DNIA DO 5.00% 
LAT. 


„Jak długo żyją zwierzęta? Kró- 
cej albo też znacznie dłużej od lu- 
dzi. Ścisłe dane w tym kierunku za 
wierają biuletyny instytutu fizjolo- 
gicznego w Berlinie. Drobne rośli- 
ny, grzyby i wodorosty żyją zaled 
wie kilka dni, trawy i zboża — kil 
ka miesięcy, buraki — 2 lata, a nie 
które gatunki buraków 4 da 5 lat. 
Najdłużej żyją drzewa, przyczem ta 
kie drzewa, jak topole i oleha żyją 
krócej — 50 do 60 lat. Niektóre ga- 
tunki drzew żyją setki i nawet tysią 
ce lat: w Anglii np. istnieje dab, 
który liczy 1.200 lat, w ktenach 
rośnie oliwka, którą miał jakoby za 
sadzić Plato .liczyłaby więe ona 
2000 lat, w Meksyku rośnie cyprys, 
o którym mówią krajowcy, że ma 
5000 lat. W świecie zwierzęcym naj 
krócej żyję owady. Ryby żyja dość 
długo: karpie np. po 100 lat i dłużej, 
szczupaki do 170 1 wyżej, jesiotry— 
do 250 lat. Ptaki — różnie Czyż — 
3 lata „wróbeł — 10 lat, gęś, słowik 
i skowronek — 15 lat, pelikan — 50, 
papuga, wrona i orzeł — do 100 lat, 
sokół — kilkaset lat. Co się tyczy 
zwierząt, najkrócej żyją króliki i za 
jące — 7 lat, rogate bydło kety, psy 
żvja do 20 lat, koń — do 25 „osioł do 


` 


——s0x— 
ŁOWIENIE MUCH INTR ATNEM 
ZAJĘCIEM. 


Od roku 1918 idą corocznie transpor 
ty much de Europy w ładunkach wago 
nowych przeważnie z Meksyku i Ame 
ryki południowej. Są te muchy okolie 
tropikalnych, wielkie i tłuste, które 
stanowią doskonały pokarm dla pta. 
ków i ryb. Główna centrala eksportu 
much jest Meksyk, gdzie zeórą 16.000 
ludzi zajmują się łowieniem much, sn- 
„szeniem i pakowaniem ieh. Sama tyl 
ko Anglja sprowadza corok 50 tonn su 
szonych much dla wyżywienia Ogro- 
dów zoologicznych. Całe brygady robo 
cze, złożone z mężoryzn i kobiet udają 
się na połów much nad brzegi rzek, na 
bagna i torfowiska Tutaj zarzucają ciem 
kie siatki, w które łowią owady. sepa- 
rują muchy, suszą je i wysyłają opa- 
kowane w workach lub skrzynkach do 
Europy. Handel ten opłaca się podob 
no weale %ieźle. 
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Przed nowym 


Ułatwienia w przyjmowaniu dzieci funkcjonarjusżów 
państwowych do szkół państwowych. 


W związku ze  skasowaniem 
4wrotu opłat szkolnych za dzieci 
funkejonarjuszów państw :wych, u- 
częszczające do prywatnyth szkół 
średnich ogólnokształcących j zawo- 
dowych oraz do prywatnych zakła- 
dów kształcenia nauczycieli, zastało 
wydane zarządzenie, ażeby dzieci 
funkcjonacjuszów państwowych, 
które dotąd uczęszczały do pomie- 
nionych szkół zostały przyietę do 
odnośnych zakładów państwowych 
nie wyłączając klas najwyższych, o 
ile zgłoszą się o przyjęcie i © ile bę- 
dą posiadały odpowiednie warunki. 

W gimnazjach i zakładach kształ 
cenia nauczycieli przy przechodze- 
niu ze szkól prywatnych z pełnemi 
prawami wystarcza okazarie - wla- 
ściwego świadectwa szkolnego, przy 
przechodzeniu zaś ze szkół prywat- 
nych z niepełnemi prawami kvniecz- 
ny jest nadto pomyślny wynik egza- 


minu wstępnego. W szkolnietwie za 
pneg 


wodowem niezbędny jest zawsze 
egzamin wstępny, choćby miało 
miejsce przejście. ze szkoły prywat- 
nej tego samego zawodu. 

W związku z tem zorgar:zowane 
będą dla tych dzieci funkejonarju- 
szów państwowych, które muszą być 
poddane egzaminem wstępni m. eg- 
zaminy dodatkowe przed rozpoczę- 
ciem łub najpóźniej w pierwszym 
tygodniu roku szkolnego. 

Przewidując, że wskutek zarzą- 
dzenia tego zwiększy się znacznie 


liczba młodzieży, zwłaszcza w pań- 


stwowych szkołach średnich ogólno- 
kształcących, zezwołono na podnie- 
sienie w tych ostatnich liczy ucz- 
niów w-klasie do 50. 

* * * 


W czerwcu b. r. rozpoczęło pracę 


nowopowstałe towarzystwo. popiera- 


nia budowy publicznych szkół po- 


wszechnych, którego celem jesti 


„działalność w zakresie tudownic- 
twa publicznych szkół powszechnych 
i zaopatrywanie ich w niezbędne 
urządzenia i pomoce naukowe ($ 3 
statutu towarzystwa). 

Towarzystwo zwróciło się do mi- 
nisterium z preśbą o poparsie jego 
wysiłków i najszerszą współpracę 
władz szkolnych. 

Ponieważ ani państwo, ai samo 
rządy terytorjalne nie będą w moż- 
ności same podołać na szere: lat naj 
bliższych olbrzymiemu zadaniu bu- 
dowy potrzebnych izb lekcyjnych i 
należytemu ich zaopatrzeniu w ko- 
nieczne urządzenia I pomoce nauko- 
we, najściśłejsza współpraca władz 
szkolnych z towarzystwem jest nia 
tylko pożądana, ale zasadniczo wska 
zana. 3 

Współpracę tę wyraźnie ułatwia 
sam stążuł, który zapewnia władzom 
szkolnym odpowiednią pozycję w 
konstrukcji organizacyjnej towa- 
rzystwa. kr 

Nie trzeba uzasadniać wagi i po- 
trzeby najrychłejszego i jak najbar- 


szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 
są naturalnym łagodnym środ- 
kiem przyczyszczającym, ułatwia- 
jącym funkcje organów trawienia 
4 działającym przeciwko otyłości. 


dziej owocnego w skutkach 1ozwoju 
tego towarzystwa. Stąd też najlep- 
szych i najżarliwszych powmneników 
i współpracowników znajdzie ono 
niewątpliwie w pierwszym: rzędzie 


'wszechnych zaś w sze 


we władzach szkolnych i nanczyciel- 
stwie wszelkich typów szkól, po- 
Ó:neści. 

Do tej współpracy winno stanąć 


całe społeczeństwo. 


REE TREE TE IRA D E TO WE ROWER EDO EDT A RSD 
290 rocznica wiekopomnego zwycięstwa 
pod Wiedniem. 


UTWORZENIE KOMITETU POWIATOWEGO. 


Onegdaj w sali starostwa w Bę 
dzinie odbyło się organizacyjne po 
siedzenie powiatowego komitetu nb 
chodu 250 rocznicy odsieczy Wied- 
nia. 

Przewodniczył zebraniu wice - 
starosta Izydorczyk. 

Program uroczystości zapowiada: 
nabożeństwo, akademję, odczyty. 
wmurowanie tablicy pamiątkowej z 
podobizną popiersia króla Sobie- 
skiego, sprzedaż znaczków, kwestę 
uliczną itp. 

Celem podziału pracy, powołane 
zostaną do życia trzy sekcje: finan 
sowa, organizacyjna i propagando- 
wo - prasowa, która jednocześnie o 
bejmie prace sekcyj naukowo - hi- 
storycznej i artystyczno - widowi- 
skowej. 

Kwesta uliczna odbędzie się 15 


bm., natomiast cała uroczystość ob- 
chodzona będzie prawdopodobnie 12 
września, jako w dniu 250-ej rocz- 
nicy odsieczy Wiednia. 

Do prezydjum powiatowego ko- 
mitetu zostali wybrani: wieestaro- 
sta Izydorczyk, jako przewodniczą 
cy, kom, Rzeczkowski, prez. Kaez- 
kowski, wicek. Miodyński, kom. 
Kuźniak, insp. pracy  Federowicz, 
przedst. izby przem. handlowej dr. 
Braun, sekretarz stow. przemysłow- 
ców dr. Dąbrowski, zastępca ko- 
mendaata pow. p. p. kom. Kuro. 
czycki i przedst. zw. strzeleckiego 
p. Abratański. 

Następne posiedzenie prezydjuta 
komitetu i zaproszonych przedstawi 
cieli różnych instytucyj i organiza 
cyj odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 
T wiecz. w sali starostwa. 


Dwaj górnicy zatruci gazami w nielegalnym 


szybiku w Sosnowcu. 


JEDEN Z NICH ZMARŁ, DRUGI WALCZY ZE ŚMIERCIĄ 
W SZPITALU. 


Nielegalne szybiki znów pochłe- 
nęly nową ofiarę,  — : i 
-W szybiku znajdującym się o- 


bok-walcowni hr.: Renard“ w So- 


snowcu pracowało przy wydobyciu 
węgła dwuch górników: Jan Suła- 
kiewiez, zam. przy ul. Kuźnica 14 w 
Sosnowcu i Czesław Klimczak. 
zam, również w Sosnowcu przy ul. 
Wysokiej 3. 

Zaniepokojony dłuższem milcze- 
niem górników, znajdujący się na 
powierzchni ich kolega, również gór 
nik wszczął alarm i wezwał na po- 
moc kilku robotników. 

Opuszezono się do szybiku, gdzie 


Zawody rejonowe 


saptan obu canker leżących na 
ziemi, ze s i odznakami życia. 
"Wydobyło teh natychmiast na po 
wierzchnię i wezwano pogotowie ra 
tunkowe. Jednego z nich Klimęzą- 
ka przyprowadzono do przytomno- 
ści, drugiego zaś Sułakiewieza nie 
udało się już uratować. 


Obaj górnicy zatruci zostali ga- 
zami. Klimczaka odwieziono do szyi 
tala miejskiego, gdzie walczy 7e 
śmiercią. 

Straszny ten wypadek wywołał 
wśród górników zrozumiałe pori- 
szenie. 


straży ogniowych 


w gminach pow. będzińskiego. 


W ub. tygodniu odbyły. się w 
gminach powiatu będzińskiego za- 
wody rejonowe straży ogniowych. 

Zawody odbyły się w sześciu re 
jonach przy ogólnej liczbie 29 stra 
ży z grupy czwartej i 4 straży z gru 
py trzeciej z powiatowym instrukto 
rem straży p. L. JaroszeWwiczem na 
czele. ; 

Z grupy czwartej pierwsze miej 
sce w zawodach zdobyła straż z Są 
czowa, uzyskując 126 punktów, dru 
gie zaś miejsoe straż z Tąpkowie, 
124 puntów, trzecie miejsce Dąbie-— 
117 pkt., czwarte — Kamyce 112 
pkt,. piąte Strzyżowice — 111 pkt. 
szóste Okradzionów — 106 pkt. i 
siódme miejsce Łagisza 96 pkt. 


W grupie trzeciej pierwsze miej 
sce zdobyła straż z Bobrownik — 
139 punktów, drugie zaś miejsce «+- 
trzymała straż z Dobieszowice, uzy- 
skująe 121 pkt. 

Sędziowali pp.: A. Babiarz, $. 
Frasunkiewiez, J. Stawiarz, A. Zaj 
dłer i N. Madła. 

W zawodach wzięli udział sta- 
rosta Boxa j wieeprzewodniczący 
sejmiku będzińskiego p. Wolf, 

Ponadto poza konkursem popi- 
sywała się żeńska drużyna samary 
tanek z Rogożnika z komendantką 
A. Dziubkową na czele. 

Drużyna ta odbyła ćwiczenia po 
kazowe, uzyskując doskonały wy- 
nik, mianowicie 37 pkt. 


Młoda kobieta pod autobusem 


- WYPADEK W DĄ BROWIE. 


Autobus, kursujący _ pomiędzy 
Sosnowcem a Wołbromiem najechał 
onegdaj przy zbiegu ulie Szopena i 
Sobieskiego w Dąbrowie na miesz- 
kankę Sosnowca, ul. Wspólna 4, 20- 
letnią Erche Skórek. 


Wypadek miał miejsce, gdy 


NSkórkówna „przechodziła przóz jezd . 


nię. Doznała ona lekkich- obrażeń 


ciała i potłuczenia nóg. Pe udziele- 
niu pierwszej pomocy w ambula- 
torjum, ofiarę nieszczęśliwego wy- 
padku przewieziono na dalszą ku- 
rację do rodziców w Sosnowcu. ` 


- Kierówcę autobusu A. Mirano 


wieza z Wolbromia policja przekaza 


ła władzom sądowym. 
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rokiem szkolnym KRONIKA 


Dziś: Romana M. 
Jutro. Wawrzyńca 
Wschód słońca: 4.23 
Zachód słońca: 19,13 


RADJO 
WARSZAWA. 
Środa, 9 sierpnia. 


- 1.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka, 
120. Płyty. 7.25. Dz. poranny. 7.28. Pw. 
ty. 7.52. Chwilka gospod. domowego. 
11.55. Program na dz. tież. 11.58. Sygnat 
czasu. 12.05. Muzyka popul. 12.25. Codz. 
Przegl. Pras. Polsk. 12.33 Kom. me- 
teor. 12.35. Płyty. 12.55. Dz poludu.. 
14.55. Płyty. 15.05. Wiad. bież, 1510. 
Kom. Państw. Inst. Eksport. 1545. Piy 
ty. 15.25. Kom. gospod. 15.35, Plyty. 
5.45. Skrzynka PKO. 16.00. Muzyka iek 
ka. 17.00. Odczyt. 1.15, Konccrt w wyk. 
chóru Harfa. 18.15, Polacy na ziemi 
Waszyngtona. 18.35. Koncer; solistów. 
19.20. Rozmaitości. 19.35. .Program ua 
dz. nast. 19.40. Kwadrans lit. 2008. Koa 
cort kameralny, 20.50. Dz. wiecz 2100. 
Skrzynka poczt. 21.10. Muzyka lekka. 
22.00. Muzyka tan 22.25, Kom. - sport. 
22.35. Kom. meteor. i kom. »olic. 322.49 
Muzyka tan. 

Czwartek, 10 sierpnia, 

7.00. Sygnał czasu z Warsz. 7.05 Gim 
uastyka. 7.20. Płyty. 7.25. Du. poranny. 
7.80. Płyty. 7.52. Chwilka gospod. domo 
wego. 11.58. Sygnał ezasu. 12.95. Tr. z 
Ogrodu Bagatela, 12.25. Coda. Przegl. 
Prasy Polsk. 12.33. Kom. meieor 12.35 
D. e. koncertu. 12.55, Dz. po'udn 14.45, 
Płyty. 15.05. Wiad. bież. 151% Kom. 
Państw. Inst. Eksport. 15.15. Płyty. 15.45 
Kronika harcerska. 15.50. Płyty. 16.%. 
Program dla dzieci. 17.15. Pieśni sło- 
wiańskie. Piosenki w wyk. A. Iżykow 
skiego. Akomp. L. Urstein. 18.00. Jazz 
na 2 fortep. 18.15. Odczyt ze Lwowa. 
18.35. Koncert ork. P. R. 19.20. Rozmai 
tości. 19.35, Program na dz. nast. 19.40. 
Drzewa żubry. 2000. Koncert popul. 
20.50. Dz. wiecz. 21.00. Kom. rola. 21.10 
Rocital skrzype. 22.00. Muzyka tan. 
22.35, Wiad. sport. 22.85. Kom. meteor. 
i kom. polie. 22.40. Muzyka tan. 


KATOWICE. 

Środa, 9. sierpnią. 

7.00. Aud. poranna. 9.20. Tr. a Warsz. 
11.50. Program na dz. bież. 11.55. Sygnał 
czasu. 12.05. Płyty. 12.25, Tr. z Warsz. 
12.35, Plyiy. 12.55. Dz. połudr. 34.55. Pły 
ty. 15.05. Kom. gospod. 1510. Płyty. 
15.20. Kom. gospod. 15.35. Płyty. 15.45. 


Program na dz. nast. 19.40. Tr. z War . 


szawy. 21.00. Program na dz. nast. 2110 
Tm z Warsz. 19.0. Rozmaito:ci. 19.35. 
Tr, z Warsz. 23.00. Skrzynka poczt. w 


jez. france. 
Z KIELC. 

PORANIŁA MĘŻA SIEKIERĄ. 

Janina Niedziela, zam. w. Skary 
szewie, pow. radomskiego, na tl: 
stałej niezgody ze swym mężem Le- 
onem, zadała mu w czasie snu kilka 
ciosów siekierą w tylną część gło- 
wy i twarz. Leon Niedziela w sta- 
nie groźnym został przewieziony do 
szpitała św. Kazimierza w Radomiu 
Niedzielową aresztowano i przena- 
zano sędziemu śledczemu w Rado- 
miu. 


(k) Kradzieże. Anna Mazur, zum. w 


Kielcach przy ul. Częstochowskiej 34, 


zamełdowała ,że nieznany sprewca za 
pomocą dobranego klucza lub wytry- 
cha dostał się do powszechnej szkoły 
kolejowej przy ul.  Herbskiej „skąd 
skradł zegar ścienny szatkowy, wartoś 
ci 30 zł 

— Zofja Piróg, mieszkauka wsi Ce. 
dzyna, gm. Dąbrowa, pow. kieleckiego, 
zamieszkała w Kielcach przy ul. Fo- 
cha visawis dworca autobusowego za. 
meldowała, że stwierdziła, iż skradziono 
jej 35 zł. z torebki damskie; pcłożonej 
wraz z ubraniem na krześle przed uda 
niem się do snu. 

— Antoni Wołowiec, zam. w Kiel- 
cach przy ul. Warszawskiej 60, zamet- 
dował, że nieznany sprawca 7» niezam- 
kniętego mieszkania skradł mu z szafy 
garnitur używany, wartości lvl zł. 

— Wincenty Rydzyk, zam. w Kiel- 
cach przy ul. Chęcińskiej 3. zanieldo_ 
wał, że syn jego Słanisław, «at 18, w 


„czesio jego nieobecności z niezamknię-_ 


tego kosza skradł mu 20 zł. i vŁiegł w 
niewiadomym kierunku. : 
— Nowak Stanisław, zam. w Kiel- 


` each przy ul. Ceglanej 17, zamwidowat, 


że Heuryk Romaniee, zam. w Kielcach 


przy ul. Domaszowskiej 99, nsiłuwał do - 


konać kradzieży gołębi na jefo azko- 
de, lecz w pore został spłoszony. 
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Z SOSNOWCA. 
B. P. HENRYK KWIATEK. 


B. P. Henryk Kwiatek osiedlił się 
w Zagłębiu przed 25 laty. Zmarły 
brał żywy udział w życiu społecz- 
nem. Od zarania swej młodości pra 
cował w konspiracyjnych organi: 


z dwuch delegatów okręgu często- 
chowskiego na zjeździe w Warsza: 
wie konspiracyjnego towarzystwa 
demokratycznego. 


Zmarły byt człowiekiem, który 
jasno wypowiadał swe myśli i miał 
odwagę bronienia sprawy Polski za 
czasów okupacji niemieckiej, za- 
siadając w pierwszej radzie miej- 
skiej w Sosnowcu. 


Ze specjalnem zamiłowaniem od 
dawał się sprawom gospodarczym. 
był czynnym członkiem komitetu 
zbiórki na skarb narodowy, jed- 
nym z najczynniejszych ludzi w ko 
mitecie organizacyjnym izby prze- 
mysłowo - handlowej, a następcie 
jej radcą, organizatorem stow. kup- 
ców i przemysłowców m. Sosnowca 
i długoletnim prezesem tej orga- 
nizacji. 

Był żydem polskim, któremu 
sprawa Polski gorąco na sercu ieżr. 
ła, cieszył się powszechnym szacun 
kiem i uznaniem, czego najlepszym 
dowodem był liczny udział inteli 
gencji na pogrzebie. 


—:0:— 
NA ZJAZD DO LWOWA. 


i Zarząd okręgu OZPR Zagi. 
Dąbr. podaje dodatkowo do wia do- 
| mości zainteresowanych osób, że dla 
wygody uczestników zbiorowej wy- 
cieczki z Zagłębia do Lwowa, oraz 
3 w celu uniknięcia zbędnych kosztów 
$ dojazdowych — kierunek jazdy pc- 
ciągu popularnego prowadzić hę- 
- A. "x sią 2 Te NSE 
nLx»dóji84 - > CR E. | 2 ESAN 
Lanita Aiaia payi? W ie 
Pea. C WB Wu (M3 £4 h kaft kat 
GY. pou W. „BIT Jatan, Oai 
J Urmia | Fejkzty Żem lawy 
Ląbrowi ndz ra W m 
b u e Paul IE Du wizja 'R 
| kume bea, us i Sefromia. 


` dzem < 
em "a . An: = 


Uczestnicy ze wspomnianych 
É miejscowości, o ile do piątku wpłacą 
na ręce zarządu okręgu całkowitą 
należność w sumie zł. 16.50 od 0so 
| by i o ile będą w posiadaniu spec- 
k jalnych kart uczestnictwa i biletów 
j — mogą wsiadać z najbliższej, wzgl. 
| najdogodniejszej stacji. 
$ Dia orjentacji zaznacza się, że po 
ciąg, o którym mowa odejdzie z So- 
snowca w sobotę, o godz. 17 i do 
Wolbromia włącznie będzie się za- 
trzymywać na każdej stacji. 

—::0:— : 

(s) Powrót dzieci z kolonji kasy cho- 
| rych w Sosnowcu komunikuje, że jutro 
| rych w Sosnowcu komunikuio, żejutro 
J o godz. 1120 przed południera nastąpi 
M powrót dzieci przebywających na ka- 
$ sowej kolonji letniej w Okradzionowie. 
W związku z tem dyrekcja zewiada- 

mia rodziców, aby zgłaszali się po 
| dzieci na dworzec kolejowy w Rędzinie 
w wyżej podanym terminie. 


© aim 
Z BĘDZINA 


(b) Osobiste. Zastępca lekarza po- 
| wiatowego dr. R. Blinstrub rozpoczął 
W urlop wypoczynkowy. 


(b) Wycieczka Ż. T. K. do Krynicy. 
Btaraniem ŹŻ. T. K. w Zagłęhiu Da- 
browskiem uruchomiony zostanie W 
dniach 12—15 b. m. nadzwyczainy po- 
ciąg wycieczkowo-rozrywkowy do Kry 


Odjazd z Katowic dn. 12 bm. » godz. 
2315 — przyjazd do Krynicy dn. 13 bm. 
godz. 7.50 rano. Wyjazd z Krynicy 15 
bm. 2Ł40 — przyjazd do Katowie dn. 
16 bm. o godz. 6.15 rano. Wygołne wa- 
"gony pullmanowskie — wagon Dan 
d cing Bar — stoliki brydżowa 


zacjach, a przed 30 laty był jednym... 


nicy. Cena biłetu w obie strony zł. 12.40 


St. 5 


Ogłoszenia w naszem piśmie 


to szyld wywieszony dla tych, którzy 
nie przechodzą Twoją ulicą. 


Niedzielne oblężenie redakcji. 


Bywają różne oblężenia. To jednak, 
jakie redakcja nasza przeżyła w ub. nie 
dzielę zaliczyć nałeży do wyjątkowych 
A wszystkiemu winna „Unja”, Nie moż 
na powiedzieć, żeby te była robota roz 
myślna, ale wina klubu jest tutaj wy- 
raźna. „Unja“ wyjechała do Krakowa, 
aby rozegrać drugi z kolei mecz z „Ol- 
szą” z cyklu rozgrywek e wejście do li- 
gi państwowej. I oto właśnie ten jej wy 
jazd stał się przyczyną oblężenia re- 
dakcjł. 


Liczni kibice, zwolennicy i sympaty 
cy „Unji* przypuścili szturm do re. 
dakcji ze wszystkich stron. Aeixfony je- 
czały bez przerwy, redakcja pełna „in- 
teresantów*. „Atak” telefoniczny rozpo 
czął się już o godz. 1 popol. 


— Czy mogę prosić o informaeje? — 
rozlega się w tubie telefonicznej jakiś 
głos. — Jaki jest wynik w Krakowie? 


— Proszę zadzwonić o 5-ej —- jeszcze 
nio mamy miadomości. Za chwiłę «nów 
telefon. Ta sama odpowiedź. I tak bez 
przerwy. 

O godz. 3 popol. otrzymaliśmy in- 
formacje o sromotnej porażce ,Unji“. 

Sami nie chcieliśmy wierzyć. 5:0 prze 
grała „Unja”! A tyle było nadziei, ty- 
ie sobie obiecywano; gracze „Upji” lek- 
cewaźżyłi nawet swego przeciwnika, a 
tymczasem ... 

„Atak“ telefoniczny wzmógł się jeez 
oze bardziej, Dzwonki telefonów nie u. 
stawały ani na chwilę Wiele osób nie 
chciało wierzyć w wynik. 

— Co „Unja* dostała? — powiada ja 
kig głos (widocznie zapalony zwołen,- 
vik „Unji*) — Niech pan nie buja! Ai- 
bo — Pan tylko żartuje. — Prosze pa- 


na niech pan powie prawdę. Znalazł się 
również jakiś impulsywny  „sporto- 
wiec“, który usłyszawszy wynik wy- 
buchnął: „A, te patałachy! — W klipe 
im grać, a nie w piłkę” Trzeba było wszy 
stkim niedowiarkom tłumaczyć że wia 
domość jest prawdziwa, że nie mamy ża 
dnege powodu mówić nieprawdę. 


Około godz. 4 popoł. nastąpił atak z 
drugiej strony. Kilkudziesięciu wyrost 
ków cbległo redakcję i urządciło sobie 
„Sejm“ na podwórku. Co chwilę wche, 
dził któryś do redakeji i pytal o wynik 
Odchodząe. spoglądał  niedowierzająco, 
a znałazłszy się na podwórku krzyczał 
na €ały głos: „Nabijają nas w butelkę. 
„Unja* musiała wygrać”. — „Olsza* — 
to patałachy. Dostali od „Wisły“ 13:2. 

Podczas informowania zagorzałych 
sportowców — dzwonki tetefenio"ne 
nie ustawały ani na chwilę. Biedne te 
łefonistki! I one stały się przypadkowe 
mi „ofiarami“ „Unji”. Niedziela, upał, 
a tu stale, bez przerwy: 6-92, 6-92. 

Nie więe dziwnego, że któraś z nirh. 
nie mając na kim wywrzeć swej złości, 
sama zadzwoniła do redakcji. W tubie 
telefonicznej rozległ się słodziutki gło 
sik: 


— Czy pan nie byłby tak uprzejmy 
i poinforhował mnie o wyaika meczu 
„Unja* — „Olsza” w Krakowie. 

— 5:0 przegrała „Unja”* — brzmi po 
raz niewiadomo który odpowiedź. 

— Jaka szkoda! — A ja myślałam, 
że „Unja* wygra: — A może wiado: 
mość ta jest nieprawdziwat. 

W głosie p. telefonistki drga śmiech, 
Wie przecież dobrze o wyniku, słyszała 
go niezliczoną ilość razy. Kobiety są 
złośliwe! S. 


Współcześni korsarze bałtyccy 


porwali jacht razem z właścicielem. 


Dwaj serdeczni przyjaciele, mie- 
szkańcy Poznania 20-letni Zygmunt 
Turzyński i Władysław Michalik 
oddawna marzyli o podróżach i przy 
godach morskich. Turzyński stale 
ograniczał swe wydatki do mini- 
mum, oszczędzając pieniądze i zbie- 
rając kapitalik potrzebny do zreali- 
zowania planowanych zamierzeń. 

Gdy młody Michalik po pomyś'- 
nem zdaniu egzaminu maturalnego 
otrzymał od cjca pewną sumę, ~i 
połączony kapitał przyjaciele naby- 
li w Gdańsku używany yacht i po 
przyhołowaniu go do Gdyni zajęli 
się jego remontem i przygotowa- 
niem do podróży morskiej. 

Obok prac przygotowawczych 
przy  yachcie, który nazwano 
„Przygoda“, zaczął się kręcić ostat- 
nio 19-letni Jan  Gdowski z Mało- 
polski, uczeń szkoły  rzemieślni- 
czej, pomagając przy pracy i nocu- 
jąc na yacheie. Gdy przed paru dcia 
mi mieszkająca w Gdyni siostra Mi- 
chalika przyszła nad morze, gdzie 
zwykle stała zakotwiczona „Przygo- 
da* jachtu już nie znalazła, 

* Ponieważ Michalik w przeddzień 
zniknięcia yachtu wyjechał do Po- 
znania po zakup zegara morskiczo 
i odbiór reszty pieniędzy od ojca, 
oraz wobec ustalenia, że zapasowe 
żagle zostały nietknięte. w miejscu 
gdzie były przechowywane, 0 któ- 
rem wiedzieli tylko Turzyński i Mi- 
chalik, p. Michalikówna zanieposo- 


jona tajemniczem zniknięciem yach 
tu, zameldowała o zajściu policji. 

Wszczęte natychmiast dochodze- 
nia policyjne wykazały, że yacht 
„Przygoda“ wypłynął na pełne m» 
rze, mając na swym pokładzie wsfe 
mnianego wyżej Gdowskiego, oraz 
Adama Żuka, mieszkańca Orłowa 
Morskiego, osobnika o bujnej prze- 
szłości kryminalnej i jeszcze jaki”- 
goś osobnika o nieustalonem nazwi- 
sku. Wobec tego, że najbardziej 
skrupulatnie przeprowadzone docho 
dzenia niezbicie wykazały, że wy- 
kłuczoną jest możliwość, by Turzyń 
ski dobrowolnie wybrał się w p- 
dróż morską z podejrzanymi i niez- 
nanymi osobnikami, gdyńskie wła- 
dze policyjne wyrażają prawdop”- 
dobną i uzasadnioną obawę, że T'u- 
rzyński padł ofiarą współczesnych 
korsarzy bałtyckich, lub został przez 
nich podstępnie porwany i uwięzio- 
ny na własnym yachcie. 

Gdyńskie władze śledcze zaalar- 
mowały policję wszystkich portów 
bałtyckich, lecz do chwili obecnej 
yacht „Przygoda“ nie został nigdzie 
zauważony. 


O złożeniu jakiejkolwiek kwoty 
na książeczkę oszczędnościową 
w KOMUNALNEJ KASIE 

ZĘBNOŚCI w Zawierciu, 
poza jej wkładcą. dowiedzieć się 
nikt nie może, gdyż io jest ta. 

jemnicą zawodową "8 
i służbową jej urzędników, 


(b) Przyłapana na gorącym uczya- 
ku krad ieży w Grodźeu. Na zorącym 
uezynku kradzieży w mieszkan'u p. K. 
Styżyńskiego w Grodźcu zos uła przy- 
łapana znana złodziejka Eleo:'ora Sa- 
wieka, mieszkanka Będzina. Sawicka 
poszukiwana była przez polieję od sze- 
regu miesięcy, dokonała osa btowiem 
kilka większych kradzieży w Sosnowcu 
Na posterunku policji w droużcu Sa. 
wieka podała, że uazywa się WI. Szo- 
mańska i mieszka w Niwee. 

(b) Kto ukradł rower p. Dudkowi 
z Wojkowice W związku z kradzieżą 
roweru u p. Dudka w Wazjk-wicach 
Komomych, zostaii zatrzymani I, Hin- 
fer i J. Wieczorek, mieszkańcy Wojko- 
wie Kom. Przekazano ich wiadzom są- 
dowym. 

Z CZELADZI. 

(e) 258 rocznica odsieczy Wiednia. 
W piątek o godz. 6.30 wieczorcim w lo- 
kalu magistratu odbędzie sı organi_ 
zacyjne zebranie obchodu 2%-cj rocz- 
nicy odsieczy Wiednia w Czełudzi. Na 
zebraniu, w którem wezmą udział wszy 
stkie miejscowe stowarzyszenia i orga- 
nizacje społeczne zostanie oł:rany ko- 
mitet wykonawczy oraz usta'ony be- 
dzie program uroczystości. 

(6) Prymieje w Czeladzi. W nadcho- 
dzącą niedzielę, o godz. 11 przed po- 
łudniem w kościele czeladzkim zostaną 
odprawione prymicje Święte przez wy- 
chowanka seminarjum duchownego w 
Łodzi ks. Czesława Rączaszka z Czela- 
dzi. Po nabożeństwie nowowyświęcony 
kapłan udzielać będzie błogorławień- 


stwa. 
z DĄBROWY. 


OTWARCIE STRZELNICY MA: 

ŁOKALIBROWEJ K. P. W. 

W ZĄBKOWICACH. 

W ub. niedzielę ognisko koleje- 
wego przysposobienia wojskowez* 
obchodziło uroczystość oddania dv 
użytku publicznego strzelnicy mait: 
kalibrowej. Strzelnica wybudowanu. 
została własnemi siłami  członk+w 
ogniska,  Ceremonji poświęc:nia 
strzelnicy dokonał ks. prob. Pluesń- 
ski. 

Symboliczną wstęgę, na znak 0- 
twarcia strzelnicy, po uprzedniem 
przemówieniu. przeciął wicestaro- 
sta Izydorczyk.  Przemawiał rów- 
nież prezes ogniska K. P. W. p. W. 
Pawelec, podkreślając znaczenie 
= zzz w życiu członków K. P. 

Po otwarciu strzelnicy odb_ly 
się zawody o odznakę strzelecką ITI 
klasy i o mistrzostwo Ząbkowic. Mi 
strzem został p. Sikorski. 

Wieczorem w sali domu łudowe 
go, staraniem zw. strzeleckiego u- 
rządzona została akademia. 

Na zakończenie odbyła się zaka 
wa dla członków K. P. W. i zapro 
szonych gości. 


(d) Usiłowała otruć się esencją oc- 
tową. W mieszkaniu własnem przy ul. 
Miraszewskich w Zagórzu  usłowała 
otruć się esencją octową, 32-lo!nia An- 
na Zawiązalec. Powodem tarx'uęcia się 
na własne życie był rozstrój m rwowy, 
na który desperatka cierpi już cd & lat 
Przewieziono ją do szpitala. 


Z ZAWIERCIA. 
(z) Postrzelony. Onegdaj, w jednym 
z pobliskich lasów przechadzał się p. 
Jerzy Szafruga (Żabia 6). W pewnej 
chwili wśród ciszy leśnej rozległ? się 
strzał, a zabłąkana kula przszyła pra 
we ramię Szafrudze. Postrzeleay: Sza- 
fruga nie może stwierdzić. czy strzał 
ten skierowany był do niego, czy tet 
postrzelony został przypadkowo. Wy- 
Świetleniem sprawy zajęła się policja, 
Szafrugę zaś po udzieleniu pierwszej 
pomocy lekarskiej, pozostawiono ta 
kuracji w domu. 
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(z) Poręba obchodziła roszajcę wy- 
marszu kadrówki. W powiecie zawierc- 
kim jedynie Poręba obchodz::a dość 

roczyście rocznicę wymarszu kadrów 
k Inicjatorem obchodu była młodzież, 

rganizowana przy Z. Z: Z. pa terenie 
Poręby. Program uroczystoie był na- 
stępujący: w sobotę wieczorem odbył 
yie capstrzyk; przed frontem zebranych 
oddziałów odezytany został rużkaz wy- 
marszu 1-ej kadrowej. Następnie odbył 
kie apel poległych w bojach tegjoni- 
stów z terenu Poręby. Po apelu i zło- 
zwonmiu hołdu poległym bohaterem zapa- 
lono sobótkę, przy której na zakończe- 
mie uroczystości odśpiewano cały sze- 
beg pieśni legjonowych. 


W niedzielę, w godzinach ropołud- 
miowych odbyła się zabawa ludowa, 
wielce urozmaicona. Główną atrakcją 
zabawy były popisy zreczn i, wyko- 
nane przez młodzież Z. Z. Z. W czasie 
zabawy oddano 10 tradycyjnyvn strza- 
łów ku chwale ojczyzny. W zabawie 
brało udział sporo członków i modzie- 
ky Z. Z. Zz Zawiercia. 


(z) Bacność podoficerowie rezerwy. 
Zapisy z terenu pow. zawierck:ego na 
ogólnokrajowy zjazd podofie:rów ` ré- 
zerwy, mający odbyć się we Lwowie 
w dniach 13 i 14 bm. przyjmuje p. Sta- 
nisław Kue (wydział powiatowy, gmach 
sejmiku) codziennie, od godziny 8-ej 
„ano do 3-ej po południu. Koszt pod- 
róży z Sosnowca do Lwowa, przy uzy- 
skanej 70 proe. zniżee kolejowej wy- 
mosi zł. 16.50, na przejazd z 4awiercia 
do Sosnówea zdołano uzyskae 50 proce. 
„miżkę. Koszty podróży muszą być cał- 
kowieie zapłacone przy zapisi>. 


Zapisy p. Kuce przyjmować będzie 
ylko do piątku do godziny 12 w po- 
dudnie. Zgłoszenia późniejsze nie będą 
mogły być uwzględnione. 


(2) Wożowniece niewiasty Onegdaj 
zgłosiła się do komisarjatu policji 
(Franciszka Zawadzka (Dojazd 22) i ze 
Hzami w oczach opowiedziała dyżurne- 
Imu przodownikowi o pobiciu jej przez 
synową Józefę Zawadzką. Zaledwie 
zamknęły się drzwi za pobitą Zawadz- 
%ą wpadła do komisarjatu Zięba Bal- 
Îbina, która z płaczem opowi działa, że 
‘pobita została przez Marjannę Liske, 
zam. w Zawierciu przy uł, Mrzygłodz. 
kiej 22. Nazwiska wojowniczy ch nie_ 
wiast uwidoczniono w protokułach po- 
leyjnych. Obydwie staną przed sądem 
grodzkim. 


EBARRKRRRNRROE Ró 
REKLAMA JEST DŹWIGNIĄ 
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— Niech więc będą i ciasteczka 
rzekł Juljan — śmiejąc się. 

— Chodź do sali jadalnej. 

— A jeżeli pani nas posłyszy? 

— To mi wszystko jedro. zresz- 
tą ona myśli, żeś ty mój przyszły. 

Bufet sali jadalnej, do której Li 
za zaprowadziła Vendama, lył za- 
pełniony flaszkami od lekarstw 
wszelkich rozmiarów; jedne 
pełne, inne puste, inne nakoniec do 
połowy zapełnione. 

Liza była uósobieniem nieporząd 
ku. Wystarczy rzucić okiem dooko 
ła pokoju, aby mieć niezbiie tego do 
wody. 

Otworzyła jeden z przedziałów 
bufetu. wyjęła dzbanek  kr;ształo- 
wy. talerz pełen ciastek, dwa kielisz 
ki i postawiła to wszystko na stole, 
poktrytym kurzem grubo na palec. 

—Traeę się z tobą... — rzekła sta 
wiając dwa krzesła — siadajmy i 
nalewaj kieliszki... 

Juljan usiadł. napełnit. uderzył 
swój kieliszek o kieliszek Lizy, wy- 
chylił jednym tchem do dna, ośw:ad 
czając, że curacao jest wybe”ne po- 
czął zagryzać ciastkiem, rzucając 

_ wzrok badawezy na flaszki w bufe- 


Kaźń Reb Ger Cedeka 


młodego polskiego magnata-odszczepieńca 


Sto lat już minęło od czasu, gdy 
na stary ementarzu żydowskim w 
Wilnie, na Pióromoncie,  ostatuią 
trumnę złożono do grobu. Od *ej 
pory nie grzebie się tam zmarłych. 
Mimo to cmentarz ten otaczany jest 
przez żydowską ludność Wilna 
szczególną czcią, bo tu spoczywają 


szczątki wielu — wielu uczonych 
mężów w talmudzie i tu wznoszą 


się mogiły kilku, przez wszystkich 
żydów Świata czcezonych mężów 
świętych — rabinów ceudotwórców. 
O tych ezcigodnych zmarłych krą: 
żą w Wilnie ciekawe legendy. Naj- 
dziwniejsza jest jednak legenda, 
związana z mogiłą rabina Cedeka. 


Dawne to już czasy, kiedy syr. 
polskiego magnata, młody Walen- 
ty Potocki, wyjechał do Paryża 143 
studja. Razu pewnego w czasie u- 
lubionej włóczęgi po zaułkach sta- 
rego Paryża, spotkał paniez rabina. 
Wiedżiony ciekawością, zbliżył się 
doń i poprosił, aby powiedział mu 
coś o religji Mojżesza. 


Rabin spełnił prośbę młodzieńca. 
Mówił mu długo o swej wierze, a 
w końcu zezwolił, aby zaciekawior.y 
młodzian odwiedził go w domu. 


Odtąd spotkania młodego Potoe- 
kiego z rabinem odbywały się co: 


dzień, aż w kilka miesięcy potem 
hrabicz w wielkim sekrecie przed 
swą rodziną i przyjaciółmi, wyje- 
chal do Amsterdamu i tam prze- 


szedł na judaizm. 


4 
Następnie wrócił do kraju i ô- 


siadł w miasteczku Ilji w Wileń- 
nazwisko 


szczyźnie, przybrawszy 
Ger Cedek. 


Przez cały rok rodzina daremni» 
poszukiwała zaginionego  panicza. 
Nikt nie domyślał się nawet, że ho- 
gobojny Ger Cedek — to on  wła- 
śnie, Potocki, syn magnata polskie- 
go. 

Aż razu pewnego, jeden z miesz- 
kańców miasteczka, imieniem Jo- 
sel, obrażony o coś na Ger Cedeka. 
zdradził przed władzami jego incog- 
nito. Natychmiast strażnicy pojma: 
li odszczepieńca i osadzili w myśl 
istniejącego prawa—na karę śmier: 
ci przez spalenie na stosie. 


Wyrok został wykonany publicz- 
nie w Wilnie, przed ratuszem. Ży 
dom zabroniono surowo zebrać bo- 
daj popioły straconego odszczepień- 
ca, które wiatrem rozniesione hyć 
miały na cztery strony świata. 


Wówczas jedna z urodziwych ży 
dówek wileńskich, przebrawszy się 
za wieśniaczkę. uśpiła czujność stra- 
żników i skradła garść popiołów 
spalonego na stosie, a rabini w wiel- 
kiej tajemnicy pochowali prochy 
Ger Cedeka na cmentarzu pióromon 
ckim i wznieśli pomnik na jego mo- 
gile. 

W kilka lat później z grobowca 
wyrosło drzewo o dziwnym kształ- 
cie, jakgdyby człowieka leżącego z 
rozpostartemi rękami i nogami. 


Żydzi wiłeńscy drzewo to uwa 
żają za widomy znak eudu i odtąd 
mogiła reb Ger Cedeka jest po dziś 
dzień celem wędrówki wiernych sy- 
nów Izraela z dalekich nawet okolic 
"zwłaszcza w okresie żałobnych dni 


między Nowym Rokiem a Sądnym 


Dniem. 


Kryzys w kasynach Ory. 


Kasyna gry we Francji ucierpiały 


mocno z powodu kryzysu, jak widać - 


ze sprawozdań finansowych tych przed 
siebiorstw za r. 1932-33. Tak więc no- 
we, wspaniałe Kasyno w Nizzy wyka- 
zało 6 miljonów fr. za ubiegły sezon zi 
mowy, wówczas gdy w zimie 1931 r. o- 
brót wynosił 11,2 miljona franków. Ka 


Umarli wstają z grobu... 
uł tt BH nams 
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cie. ; 
Leez niepodobna mu bylo roz- 
różnić flaszki z digitaliną. 

— A więc, — rzekł — to ty sama 
przyprawiasz lekarstwo dla pani? 

— Tak, nie trudne to, ani męczą- 
ce. Pięć kropli digitaliny wlać do 
szklanki ocukrzonej wody.. 

— Pi kropli! — zakrzyknął 
Jutjan. ; 

— Ani mniej ani więcej, 

— Ależ myślałem, że digitalina 
jest trucizną; 

— Naturalnie, i to jedną z najnie 
bezpieczniejszych. 

— Jakimże sposobem nie zabija 
to twojej pani? i 

— Bierze ona to już od lat kilku, 
zaczęła od jednej kropli. Teraz już 
rzywykła... Dozy takie łagodzą bo- 
eści, lecz czynią ją jakby sparaliżo- 


waną. Nie może się prawie poru- 
sząć. 
— No, jeżeli cheesz, ażebyśmy 


poszli do „Beuglant*. przyrządź le- 
karstwo i zanieś je pani. 

— Oh! na to nie będziesz długo 
czekai. 

Liza wzięła szklankę, wł::żyła ka 
wałek eukru, na który nalała wody 


syno na Jetee w Nizzy miał» obrót 
6.73 miljona fr. wobec 10.7 mi'j fr., ka 
syno miejskie w Cannes ` wykazało w 
r. 1932 obrót tylko 7.8 milj. fr., wówczas 
gdy w r. 1932 suma ta wynosiła 249 
miljona franków. W takim samym sto 
sunku zmniejszyły się obroty wszyst. 
kich prawie domów gry na Riwierze 


zimnej i mięszała łyżeczką, aby przy 
spieszyć rozpuszczenie się cukru... 

— Chodzi teraz tylko o tə, ażeby 
w tę szklankę wpuścić pięć kropli 
tego, — didala, wstając i biorąc 2 
pośród najrozmaitszych  flaszeczęk 
ar flakonik płynu brunatnego ko 
oru. 

Juljan śledził każdy jej ruch 
bystrym wzrokiem. 

-— Jeżelibyś się mnie sprzenie- 
wierzył, — mówiła dalej subretka— 
wychylę duszkiem całą taką dozę, 
jak ta w flaszeczce i „crac“! już po 
mnie, niedługoby to trwało! 

— Nie gadaj głapstw! — odrzekł 
Juljan — wiesz dobrze, że nie moge 
żyć bez ciebie, a co do wierności, 
jestem prawdziwym pudlem. 

 — To też żartowałam, mój dri- 
gi! Nie myślę wcale o unieestwienin 
swojej osoby, a zresztą mam do cie: 
bie zaufanie. 

Liza odkorkowała flakon i wpu 
ściła pięć kropli digitaliny do szklan 
ki wody ocukrzonej. - ni 

— Dwie albo trzy krople. więcej 
— rzekła — a jutro rano znaleziore.- 
by moją biedną panią umarłą. Ale 
ja jestem _ ostrożną, nie mylę się... 


Bardzo to dobra kobieta, i mim na- 


dzieję, że mi eo z dobrych rzeczy zo 
stawi. >: toz 
Liza zakorkowała flakonik, wh 
żyła go napowrót do bufetu, i zamię 
szała napój. 
— Aptekarz nie dałby pewno bez 
recepty doktora tego lekarstwa. tak 
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65 ŻNIW DO ROKU. 
Ciekawy eksperyment uczonego. 

— Btanowczo za wolno — zawo- 
łał profesor Spangenberg, spojrzaw- 
szy na rosnące żytko. — Za wolno 
rośniesz kochanie, ale ja zmusze cię 
do pośpiechu. p! 

Profesor Spangenberg wziął się 
do pracy. Ile czasu na tę pracę stre- 
cił i jak się do niej wziął — nie wie- 
my. Wiemy tylko, że pracował w 
Lubece, przy wydatnej pomocy rz- 
du niemieckiego i że doszedł do wy- 
ników bardzo ciekawych. 

Żyto profesora — Spangenberxa 
rośnie w ciągu 10 dni, zawiera o 40 
procent więcej części  pożywnych, 
niż żyto normalne 1 wogóle zacho- 
wuje się świetnie, bowiem ścięte o- 
drasta po następnych dziesięciu 
dniach. Oczywiście, jest to „ruń”, 
ta sama ruń zielona opisywana 
przez tylu poetów. 

„Żyto wykłoszone mógłbym 
mieć dopiero po 21 dniach* — mówił 
znakomity Spangenberg.  Odzywi- 
ście, uzyskanie takiego żyta nie b. - 


loby w interesie rolników. Nato- 
miast uzyskanie  dziesięciodniowej 


runi — to przecież rozwiązanie ta- 
niej, ziełonej paszy dla bydła. 

Próbę „cudownego żyta“ profe- 
sora Spangenberga, powtórzył prv- 
fesor Kay w Dayring w St. Zjedno- 
czonych. Żytko profesora Kay'a ro- 
Śnie sobie w zamkniętej i ciemrej 
hali. Zupełnie bez niepotrzebnego 
słońca. Trzy razy dziennie jest to 
żytko sztueznie odżywiane pewną 
mieszaniną soli mineralnych i orga- 
nicznych, rozcieńezonych wodą. Ta 
jemniea tych soli należy do parów 
profesorów Kay'a i Spangenberga. 

Po 10 dniach sztucznie odżywiu- 
ne żytko wysokie jest na 14 cali i, 
coprawda z braku światła, niebar-. 
dzo zielone, ale raczej żółte. Ale ghu- 
pie bydło, jak to bydło — nie dła. 
o kolor i chętnie je „zieloną“ paszę: 
profesorów. 

Żytko profesorskie daje 65 poke- 
sów na rok. > 

Cóż tu przychodzi na myśl kuł-. 
turalnemu europejczykowi? Oczywi 
ście wojna? W czasie wojny można 
w hali długiej na 35 metrów i szera:. 
kiej na 12 wyhodować w ciągu rokn 
dość paszy dla 1200 krów! 

A zielona (chociaż żółta) pasza 
jest najbardziej mlekodająca! 


niebezpiecznego... — rzekł Juljan. 

— Z pewnością nie dałby — od 
powiedziała Liza — ale ja już rect) 
ty nie potrzebuję, odnoszę tylko f'a 
szeczkę, na etykiecie której zazre. 
czony jest numer i dają mi w za- 
mian drugą. No, już gotowe. Pójdę 
dać to mojej pani i zaraz  powrn- 
cam... 5 
Liza wyszla z sali jadalnej, nio- 
sąc w ręku szklankę. 

Zaledwie zamknęła drzwi za s0- 
bą, Juljan wstał, podszedł do bufe- 


tu, schwycił flakon z digitaliną i 


wsunął go szybko do kieszeni. 

— Koteczka tak jest nieporząd - 
na, pomyśli sobie, że flakon gdzież 
się zapodział — rzekł do siebie. 

Poezem usiadł na nowo przy ste- - 
le, nalał sobie kieliszek curacao i za- 
kąsił kilku ciastkami. 

Po pięciu minutach Liza powró- 
cila z pokoju swojej pani. 

— Zaczekaj chwilę, ubiorę się 1 
pójdziemy — rzekła — pani pozwo- 
lila mi wyjść. Robi wszystko, eo tyl- 
ko zechcę... s 

— $piesz się. 

Liza nie dała 
czekać, : > | wisi 

Po kwadransie ukazała się w od: 
powiedniej  tualecie i udała się ze 
swym ukochanym do Cafó-Concert 
na ulicę Cintrescarpe, gdzie towa» 
rzyszyć im nie będziemy. 


długo na siebie 


Ad. ©. A. 


Nr: 2168. 


Baczność! 
Wycieczka do Lwowa! 


Dąbr. organizuje wycieczkę w dniu 
12 sierpnia do gniazda À 
Lwowa. Własny pociąg wychodzi %- 


Sosnowca o godzinie 18-ej punkt. ' > 
Podoficerowie rezerwy  okręgn E 
(czyki napewno chronią przed głu- 


przyłączają się do wycieczki. 

Wszystkie koła podoficerów ro- 
zerwy mają w drodze telegraficznej 
telefonicznej, przez umyślnych pv- 
słańców zgłosić swvich uezestników 
de piątku godz. 18, lokal Sosnowiee 
Piłsudskiego 16. 

Należy zainteresować wszyst- 
kich członków kół pedoficerów ra- 
zerwy: wszyscy do I.wowa! 

Wszystkie stacje będą miały 'r- 
strukeje o godzinie przejazdu nad- 
zwyczajnego pociągu przez daną 
miejscowość. ` RESE 

QGkręg prześle karty  uczestni- 


Zagłębia Dąbrowskiego i Śląskiego 


ctwa dó kół, © ile koła hadeślą na: ` 


tychmiast zgłoszemia.  *" 


Straszna śmierć 


obłąkanej żony rabina, 

W szpitalu powszechnym wə 
Lwowie zmarła z niezwykłego powo 
du żona rabina ze Stanisławowa Ci- 
tla Horowitzowa. 

Denatka chorowała od dłuższe- 
go czasu na mnanję prześladowczą. 
Zdawało, jej się ciągle, iż ktoś czyłia 
na nią, W przystępach  obłędnego 
strachu Horowitzowa  połykała o- 
stre przedmioty, jak igły i gwoździe 


pragnąc zakończyć męki « Śmierc 4: 
| bonjou, w Bosnowca, reprezenacja Południe. 


samobójezą. `: 


We wszystkich: wypadkach: uda-: 
wało się lekarzoń v uratować: ją od. 


Smierci. Przed kilku dniami, 
stan obliąkanej «si 
odwiózł ją dlo zakładu kałparkow- 


dzi nieszczęśliwa Horowitzowa pol- 
knęła kawałek drzewa, oderwany 7 
deski. Skutek był fatalny. Drzewa 
przebiło w kilku miejscach jelita. 

Pomoc lekarska udzielona Horo- 
witzowej w szpitalu, okazała się bez 
skutóczną i nieszczęśliwa zmarła w 
męczarniach. 


——00)90— 
ZAKOŃCZENIE MARSZU SZLA 
KIEM KADRÓWKI. 

W dniu wczorajszym, od weze- 
gnego ranka Kielee oczekiwały na 
przybycie drużyn biorących udz at 
w marszu szlakiem Kadrówki. 

Przychodzące do mety drużyny 
zawodnieze, zgromadzona . publicz- 
ność -witała kwiatami i głośnemi o- 
krzykami. RR 

Wyniki. marszu szlakiem Ka- 
drówki przedstawiają się następu- 
jąco: 

w kategorji drużyn wojskowych: 
1) 30 p. p. z Warszawy, uzyskał 550 
pkt. na 540 pkt. możliwych, 2) T4 p- 
p: Lublin 525 pkt., 3) 16 p- P- Tar- 
nów — 502 pkt, 4) 4p. p- eg. z 
Kiele 455 pkt. 

W kategorji drużyn P. W. star- 
szych: 1) Związek strzełecki (War 
szawa — Powązki) — 534 pkt, 2 
Związek strzelecki (Łódź — miasto) 
— 524 pkt, 3) Związek strzelecki 
(Lublin) — 513 pkt, 4) Związek 

strzelecki (Sucha ) 506 pkt. © | 
W kategorji P. W. młodszych: 
1) Związek strzelecki (Poznań) — 
533 pkt., 2) Związek strzełecki {Gro 
dno) — 530 pkt., 3) Związek strzelen 
ki (Skarżysko) — 520 pkt. 

Ponadto nagrodę za strzelanie 
uzyskał 74 p. p. (Lubliniec) — 10: 
kt: na 180 możliwych, 2) Związck 
strzelecki : (Grodnę) — 62 pkt. Na- 
gródę za: wytrzymałość i najlepszą 

rme fizyczną : uzyskał. 22 -p. p..2 
Warszawy. z 


skiego. Tutaj w braku igieł i „goi 


t 


` Kto wypływał w piątek, trafiał — 
podobne 


F) R 


Mary rynarz „starej szkoły wierzy 


'niezbiecie wierzy on, żć można „za- 
żegnać” krwotok i że ołowiane kci- 


chotą. W piątek żaden okręt nie wy 
chodził dawniej z portu. Bo i pocot 
Żeby tygodniami  całemi snuć się 
leniwie po falach i z powodu ciszy 
«morskiej nie móc posunąć się na- 


przód? Albo żeby trafić na burę? 


— zawsze na jedno albo 


na drugie. 


Okręt - wierny jak pies 


Rada powiatowe BBWB Zaglu | E Niesamowite przygody „Piątka“ 


tek“. 

Próżno koledzy mówili: Wilhelm 
Trittin! Jeżeli myślisz że „jego“ 
oszukasz — to się bardzo mylisz. 
Albo: 


— Z djabłem chcesz być na ty? 
Ty durniu — dzabeł wypije twćj 
rum, a ty pij potem jego wodę. 

Ale żadne te, bezwątpienia war- 
tościowe i cenne uwagi, nie mogły 


PORT 


J i WYCHOWANIE 


Przed meczem 


Polska - lustra 


o mistrzostwo robotnicze Europy. 


Co mówi o szansach połaków, generalny sekretarz 
Z.R.5.5 dr. Michałowicz. 


Jak już donosiliśmy w dmiach 26 i 
21 bm. rozegrane zostaną da'sze zawo 
dy » mistrzostwo robotnicze  Furopy 
w riłee możnej. 

W dniu 26 bm. w Warszawie odbe 
dzie się rewanżowe spotkanie Au- 
strja — Polska, następnego 7aó dna 


, wej: Polski rozegra mees towarzyski z 


| repronéntacja robotniczą Dolnaj Au- 


| strji. sgk 
Liczne zwycięstwa odniesione przez 


„gdy 
ł.się, mažo pustrjaków, mówią o ich wysokiej kla 


W. reprezentacji Austrji wystąpią 
znakomitości piłkarskie — byli gracze 
zawodowi, z takich drużyn, jak WAC, 
„Vionna“, „Austrja“. 

Między innymi wystąpi t. gracz 
„Rapidu“, fenomenalny prawy tąegnik 
— Voreith, strzelee kilku bramek w 
meczach reprezentacji Austrji z Pol- 
ską i Czechosłowacją, którsma „Ra- 
pid“ proponował powrót do arużyny W 
br. za cenę 30.00 szylingów — Woreith 
mimo tak nęcącej propozycji: Tie opuś 
cit szeregów drużyny robotniczej. 

t e e 

Korzystając z pobytu w Ratowi- 

cach, generalnego sekretarza 7RSS. 1 


wiceprezesa PZPN. dr. J. Michałowi- 
cza „uzyskaliśmy od niego kilka uwag 
o szansach Polski w meczu z Austrją. 

— Jakie wrażenie odniósł pan dok 
tór z zawodów w Wiedniu i jakie szan 
se ma Polska w zbliżającem się apot- 
kaniu z Austrją w Warszawie? 


Zawody w Wiedniu stały ua wyso- 
kim poziomie. Jeśli chodzi o mecze » 


Więcej szans na uwycięstwo mamy w 


Sosnowcu, niż w Warszawie, seskol- 
wiek, 1 tutaj gracze będa musteli- doko 
naé cudów, aby sprostać zndariu 

— Na jakim poziomie stawia p. dok 
tór drużynę robotniczą Austrji w po- 
równaniu ze sławnym austrjackim za 
wodowym „Wundern Team*$ 


— Pod względem technicznym dru 
żyma robotnicza Austrji nie ustępuje 
drużynie „Wundern Team* — i prze- 
grać by mogła spotkanie z ta drużyną 
g różnicą jednej bramki. 

Dziękując za uprzejme informacje, 
pożegnaliśmy dr. Miechałowicza „życząc 
robotniczej reprezentacji Polski wy- 
granej w spotkaniu ze swym groź- 
nym przeciwnikiem. 


7. MIEJSKIEGO KOMMETU 
P. W. I W. F. W SOSNOWCU. 


W dniu 7 bm. powrócił «z urlopu 
prof. Jerzy KRorwin-Olszewski, prze- 
wodniczący sekcji przysposohżenia woj 
skowego i wychowania fizycznego miej 
skiego komitetu w Sosnowcu. 

Miejski komitet P. W. ; W. F. za 
naszem pośrednictwem podaje do wia- 
domości organizacyj i osób zaintereso- 
wanych, że w sprawach, dotyczących 
przysposob. wojskowego i wychowania 
fizycznego — należy się poro” zmiewać 
z przewodniczącym sekcji P. W. i W. 
F. w Sosnowcu, prof. Korwin Olszew- 
skim telefonicznie (kadra instruktor- 
skaj telofon nr. 463, codziennie w g0- 


dzinach od 10 rano do 12 w południe. , 


30:— 
SMP. (ZAGÓRZE) — SKS. TS 
ootu- MIESZYCE 40 (2%. 


SMP. z Zagórza rozegrał» w ib. mie 
dzielę zawody towarzyskie w 'Ptrzmie- 
szytach w` miejscowym „ARS zwy- 
ciężając w stosunku 4:0. 

; —x 


CKS — „0“ RYBNIK 5:3 (8:0. 


"CKS. rosograł w ub. niefricię towa 
rzyskie spotkanie z „20“ Rybnik w Ry 
woki. : 


~. W drużynie CKB. wystąpił Przy- 
byłek. ; 
Gra: brutalna ze strony. gospodarzy 
Ia a i fos dyst! iae ZS U FESS s, 


* 


— zakończyła się wynikiem 5:8 dla O. 
K. 8. 
Jednemu z graczy CKS. wyt'to dwa 
zęby. 3 
—00%— 


TURNIEJ TENISOWY © MISTRZO- 
STWO ZAGŁĘBIA  DĄBROWSKIE- 
GO W SOSNOWCU. 


W dniu 18, 14 i 15 bm. urządza sekcja 
tenisowa STS. „Unja* w Sosnowcu tur 
niej o mistrzostwo Zagłębia Dabrow- 
skiego (z nagrodami). 

Udział w turnieju brać mogą ama- 
torzy stowarzyszeni i miestywarzysze. 
ni z Zagłębia. Wpisowe wynosi dla kon 
kurencji gier pojedyńczych zł. 8 podwój 
nych względnie mieszanych zł 5 — od 
pi w dniu 12 bm. w tym też iniu odbe 
pary. Zamknięcie listy zgłoszeń nastą 
dzie się losowanie. Gry rozpoczynają 
się z dniem 13 bm. o godz. 10 rano. 

Warunki dotyczące rozgrywek będą 
podane zawodnikom przed turniejem. 
Z uwagi na to, że impreza terisowa © 
tym charakterze jest pierwszą na tere 


ży pod adresem: kierownik sekeji teni- 
sowej STS „Unja* St. Mikołajewski, S0 
snowiec 3 maja 28-30 względax do kor 
towego na stadjonie przy ul Aleja. 


Sr F 


wpiynąć na upartego Trittina. Pig- 
tek i Piątek. 

I tak się teń okręt nadał nazy. 
wał. Z początku trudno- byo dos'ać 
załogę na Piątek, bo i kto chce st .- 
żyć djabłu? Jesteśmy przecież, u 
djabła, chrześcijaninami! Wkrótce 
zmieniła się jednak sytuacja. W por 


cie Bergen, gdzie „Piątek“ stał, wy- 


buchi strajk marynarzy i kapitan 
Trittin mógł sobie skompletować do 
skonałą załogę. Postawiono mu tl- 
ko za warunek, że „Piątek nie wv- 
dzie na morze w piątek tyłke w in- 


ny dzień. 
Wyszedł w poniedziałek. 
Ładunek „Piątku* składa! się 


głównie ze stempli  kopalnianyci. 
to znaczy z belek sosnowych, spe 
cjalnie ociosrnych, a aczo- 


: mych dla kopalni angielskich. Di | 
poprawienia równowagi za Ar 2! 
„pitan Trittin także kilkanaście więł; 
kich. bali dębowych. Prócz tego na- . 


zabral k- 


kładziono jeszcze na pokład trochę 
belek sosnowych.» '. 

„Trochę“! — tak mówił kapiiac 
Trittin. To „trochę“ wypełniło wsry 
stkie wolne miejsca na pokładzie 


W dzień po wyjściu z portu 7i.. 
częła się zabawa. Burza jak mówi * 


laik, czy storm jak mówi marynarz 
Wszystko jedno zresztą, jak -wie 


się ten syn djabła —dosyć, że wszy . 
stkie belki z pokładu pospadały w 


morze i narobiły sporo szkody. 
I kiedy było tak niebezpiecz: e 


a sam kapitan Tritti wydawał jesz 


jeze komendy, c''3 


cze niebezpiecznie, 
pałnęło w okręt, ładunek zaczął si; . 
przewalać po całym korpusie statzi, 
ster przestał działać, a stary sternik- 
— Chłopcy udaje mi się, že xi- | 
my sob pończochy... 
Czy mie sądzisz kapitanie, że mo- 


moczymy sobie trochę 


żeby tak wielką łódź na wodę? Co? 

Marynarze. którzy dotycheas' 
byli zupełnie spokojni, 
mem pobiegli po swoje skrzynki. W 
dziesięć minut później „Piątek“ 
sam chybotał się na fałach, a zało 
ga płynęła w łodzi. 

Jedenaście godzin wiosłowania i 
wreszcie jakiś mały port. Zmęco- 
na załoga wylądowała i kiedy ma- 
stępnego dnia zgłosiła się do kap- 
grodzenie, dowiedziała się że nado- 
szła ze Szczecina depesza. Przyp? 
nął tam mianowicie na belkach drze 
wa niby na tratwie statek „Piąteł* 
opuszezony przez załogę. Statek 
jest do odebrania. 

I kapitan Trittin odebrał statek. 
Zniechęcony do wód północnych w7 
słał go na archipelagi południowo. 
i na daleki wschód. | 


„Siedzę sobie w Hong-Kong* w 
pewnej knajpie — opowiada dawry 
sternik „Piątku“ aż tu mi opowiada 
jeden, że wczoraj chińsey piraci 


porwali z samego portu barkę ża- 


glową. Strzelano do nich z dział, ulo, 
uciekli. 


— Jak się ta barka nazywała są 


— „Piątek*. Chcesz pan mówić z 
jej kapitanem? Jest tu. Był wtedy. 
na lądzie i nie porwali go. Nazywa’ 


się Trittin. 


Patrzę, idzie mój Trittim. Więc 
ściskam go za łapę i kon 
dolencję. A on na to, że się nie nie 
boi, bo ten „Piątek“ jest tak nat 
czony, że sam — powiada — do rę- 
ki wraca. 

I co pan powieszł Następnego 
dnia kanonierka angielska przyku- 
łowała ten „Piątek“. I jeszcze pars 
bandytów chińskich wisiała na re- 
jach. AR 


{ 


a 


teraz hàr- ` 


bwa sumuioty znerykathskie nad lasami parku narouowego w 
St. Zjednoczonych. 


POETY ZETA "RRC AAC DD. wa 


ZAMACH NA POCIĄG. 


w Indjach, na angielski tran sport wojskowy dokonan) zi 


Zbrodnicze ręce rozkręciiy szyny, 
Jest wiele osób zabitych i rannye". 


La Ax 


skutkiem czego wykoleił się pociąg 


SPORT WĘDKARSK": i 


ma wielu zwoiennikóv: we Franci. Oto codzieamy obiazex Zalau wise- 
gu rzeki. 


— Dziś 
'Reweldlacyjny film 


ael W Stuóbie $1R0C20) 


(ino-Teatr „Udziałowy”. w roli tytyłowej WARNER BAXTER 
R A É Nadprogram Tygodnik Foxa 
Ceny biletów od 25 groszy 


ZAGŁĘBIE 


4 


NW Od 9-go i dni następne 
Tom Mix 


w swojej najlepszej kreakcji p.t. 


Kino-Teatr 
paLAgęj Gra śmierci 


DUSZE W NIEWOLI 


Dramat erotyczny 


y dzień po ulepszeniu 
aparatury ! 


Film potężny jak samo życie! 


Dziś pierwsz 


KINO i 
een) BEN-HUR 
SOSNUWIEC „|| 05536 | ad m: 
Dęblińska 4 |  Nieśmiertelne arcydzieło FREDA NIBLO stworzone 
el. 10-95, kosztem 2.000.000.- dolarów przy: nadludzkich wysiłkach 
3-ch letniej pracy. W rol. gł. ROMAN NOVARO 


Ceny miejsc od 25 groszy 


Wydawca: Helena Monstorska. 


źaiożenie kabla podmorskieg o wymaga wiele pracy 
układanie kabla na pewnym odci 


SKLEP i mieszkanie do wynajęcia -w 
dobrym punkcie, dla rzeźnika. Wiaiło- 


mość w administracji. 
SĄ do wynajęcia magazyny i szopy. 


Wiadomość J. Goldfeld Będzin Kotin- 
taja 39. 


6a POSADY i PRACE EE 


POTRZEBNA zdolna ekspedjentka z 
praktyką do wędliniarni. Warszawska 
14, Koss. . i 


kg KUPNO I SPRZEDAŻ Lo] 


TARTAK 


w Sosnowcu, Dziewicza 18, te!. 1 15 po 
leca. drzewo budowlane i stolarskie. 


DO sprzedania płac, ogród na Gzicho- 
wie z ogrodzeniem 28 i pół preta Wia- 


domość „Expres“ Będzin. 
KUPIĘ SAMOCHÓD ciężarowy za g9- 


tówkę 2 — 3 tonnowy. Oferty do „Ex- 


presu Zagłębia” dla „Cegie*. - 
$ NIADALNIA pierwszorzędna ` dobrze - 


prosperująca w centrum Katowic, z po 
wodu choroby od zaraz do sprzedania. 
Wiadomość. T. Ruszewski Hajduki Wiel 
kie ul. Król - Hutcka 8. 


| Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz. 


TRZOPEK STANISŁAW zz5bi? ksią. 
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U.=Bielskoni =" 4 Zinar 


| WE WREN W W WRA W W E r 
WIET KAROL zgubił dowód osobisty. 


wydany przez Starostwo Bęłzin. , 


Druk. Expres Zagłębia* Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. 


' na drodze Dąbrowa Olkusz; 


„Naalastrac! 


J` 


ku. 


EUGENJUSZ NOWAK 
kasy chorych, wydaną 
którą unieważnia. 
BARWAS MICHAŁ zgubil dowód oso 
bisty wyd. przez Starostwo Nowora- 
Gomsk. 

JAN BĘDKOWSKI zgubili dowód oso- 
bisty, karte rowerową. wydane * przez 
magistrat Sosnowca dowód  poświad- 
czony przez starostwo Będzińskie i za. 
świadczenie wojskowe wydane w P. K. 
U. Sosnowiec. et. 
KWAPIEŃ Józef zgubił świadectwo 
przemysłowe ulgowe, wydane przez WU- 
rząd Skarbowy w Sosnowcu: : 
KATARZYNA Świderska zgubila re- 
jestracyjny numer 2119 od: samochodu 
: 4 - Znalazca 
zwróci Dąbrowa Dąbrowskiego 4: luh 
na posterunek policji za. wynagrodze. 
niem. |_| mem z 
TADEUSZ Chmielewski zgubił legitv 
mację bezrobocia, wydaną przez Pośred 
nictwo Pracy Sosnowiec. 


poza OE EO OG 
ZGUBIONO tablicę rejestracyjną -od 
samochodu Nr. 72566 K. L. Zwrócić di 
Kom. Policji w Będzinie za nagroda 


« 
zgub l książkę 
w Sosnowen. 


LECZNICA chorób wenerycznych i 
skśrnych. Sosnowiec. Sienkiewicza 17a 
Wizyta 5 zł. | 

OSTRZEŻENIE. Zawiadamiam Szanow 
nych moich Odbioreów, że p. Józef Jz- 
nikowski, któremu odebrałem sprzedaż 
moich wyrobów od dnia 20 Kpea r). 
sprzedaje towary bezfirmowe, . podszy- 
wająe się pod moją firmę,za eo będę go 
ścigał sądownie.- - Wytwórnia wyrobów 


cukierniczych St, Jaskólski. żę 


w „Expresie Zagłębia”. 


Redaktor odp.: Józef, Oskólgkł 


